
Ner 187. Kraków, Czwartek 18 Sierpnia 1887. Rocznik
BC * ł» s“ wychodzi codziennie wieczór, wyjąw szy niedziele i dni św iąteczne.

Oddzielne Nra Czasu , o ile  zapas starczy, w Krakowie po 10 c., w e Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 o.

P r e n u m e r a t a  wynos i :

P ocztę w państwie austryackiem  
niemieokiem

na cały rok na kw artał na 1 miesiąc
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.

77 )) m v u * » v w a . v « .  * *  • • • • • • « .

„ do W łoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
i innych państw, należących do zw ięzku pocztowego . . ..... „

Frenomeratę przyj moje się tylko od I -g o  do osta niego dnia w  miesiącu.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia v nseraty) uprasza się nadsyłać 
franco do Admir.istracyi Czasu w  Krakowie. — L isty  reklamacyjne nie o ńeczętowane nie'podlega ją 

opłacie pocztowej. — Listów niefTankowanych nie przyj uje się.
Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
Pr e n u m e r a t ę  przyjmują:

Administracya „CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową preoameratę księgarnia
S. A. K rzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w  Sukiennicach, biuro dzienników i  ogłoszeń  M. Silbersteina 
Rynek gł. 1. 17 w  ofic., handel Bajera ul. Grodzka, trafika K uklińskiego w  Sukiennicach, główna trafika 
róg Rynku i u licy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się  za opłatę od miejsca wiersza 
drobnym drukiem (petit.) za pierw szy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. Madeslane (na 
3 stronie) od m iejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Oggfoozenia 1 pre. 
nnmeratę przyjmuję: we Lwowie Ajencya „CZASU" w  głównym  składzie tytoniu Nr II ulica 
Trybunalska L. 4; w Paryżu w yłęcznie p. Adam, Rue des Saints-Pćres 81 , (prenumeratę p. W . Ra­
czkowski, Courbevoi pod Paryżem, Rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Yogler  
(także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, B azylei i W rocławiu), A. Oppelik, R. Mosss 
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, A . Herndl, 
M. Stern , (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C .); w Franhfnrcie n. Bff. G. L. Daube C. 
W Warszawie przyjmuję ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Przegląd Polityczny.
Kraków 17 sierpnia.

M ężowie zaufania niem ieckiej ludności w  Cze 
chack odbyli w  poniedziałek w  Pradze posiedzę 
nie pod przewodnictwem  Szm eykala, na którem  
jednogłośnie uchwalono tekst manifestu do w y­
borców. Manifest oświadcza, iż posłow ie niem ieccy  
w  Czechach wytrwają w abstynencyi od sejmu 
póty, póki nie otrzymają gwarancyi, że prawa 
Niem ców zostaną nienaruszone. N ie ulega w ąt­
pliwości, że nowe wybory wypadną przeważnie 
w  duchu niemieckim, a przeto posłow ie niem iecey  
znowu nie będą brali udziału w sejm ie czeskim

W  Warnsdorf odbył się wczoraj m eeting k ato­
licki z północnych Czech z okazyi jubileuszu P a ­
pieża. Postanowiono w ysłać adres gratulacyjny. 
Lienbacher przem awiał za potrzebą założenia uni­
wersytetu katolickiego w  Salzburgu.

Prezes gabinetu w ęgierskiego udaje się  za parę 
dni do Ostendy, gdzie zabawi trzy tygodnie. —  
W edług P olit. Corr. bezpodstawną jest wiadomość, 
jakoby rząd w ęgierski był obecnie zajętym  wypra­
cowywaniem  projektu do ustaw y o zaprowadzeniu 
w W ęgrzech obowiązkowych ślubów cywilnych.

Szczegóły , odnoszące się do aktu zaprzysiężenia  
k sięcia  Ferdynanda K oburgskiego, tudzież proJJa' 
macyę^ księcia do narodu bułgarskiego podafejny 
poniżej. Proklamacya, ułożona w  duchu wy£óce 
patryotycznym , podnosi bohaterstwo narodifWmą- 
drość rejencyi, wspom ina „o sławnym  trome ca 
rów bułgarskich," wyraża gotowość księcia do 
pośw ięcenia sw ego życia w  obronie honoru i^iadel-
kości -SW fii n n w s i  i„swej nowej ojczyzny" i kończy się  okrzyk 
kiem na cześć „wolnej i niepodległej Bułgaryi." 
W  proklamacyi n ie znajdujemy żadnej wzmianki 
ani o R osyi, ani o m ocarstwach, a podczas ban 
kietu oficerskiego nie w ahał się  książę zawołać 
w  uniesieniu , iż przy pom ocy armii i ludu zdoła 
staw ić opór zarówno w ew nętrznym , jak zewnętrz­
nym nieprzyjaciołom.

Wobec tej nowej fazy, w  jaką w stąpiła kw e  
stya bułgarska, nie pow zięły mocarstwa dotąd żad­
nego pozytyw nego kroku, lecz stają w yłącznie 
na  ̂ stanowisku negacyi. Ciało dyplom atyczne nie 
w zięło  udziału na posiedzeniu sobrania, a jak  d o ­
noszą z Londynu do P olit. Corr.. w ystosow ał roi 
syjsk i minister spraw zagranicznych p. Głiers do 
gabinetów w ielkich mocarstw ok óln ik , w  którym  
protestuje przeciwko objęciu rządów w Bułgaryi 
przez ks. Koburgskiego, i w zyw a mocarstwa, aby 
się do tego protestu przyłączyły. Porta zaś ogło­
siła  również okólnik do mocarstw, w którym w y­
raźnie oświadcza, iż wstrzym uje się od wszelkich  
stosunków urzędowych z ks. Ferdynandem , a zara- 
zem uprasza mocarstwa, aby podały jej środki do 
rozwiązania kw estyi bułgarskiej.

Ambasador rosyjski przy dworze wiedeńskim , 
ks. Łobanow Rostowski, rozpocznie w tych dniach 
zw yk ły  swój urlop i uda się  najpierw do połu­
dniowej Francyi. Podczas jego  nieobecności, która 
potrwa, jeżeli nie zajdą niespodziewane wypadki 
polityczne, od dwóch do trzech m iesięcy, będzie 
go zastępował pierwszy radca am basady, ks. Can- 
takuzene.

K atolicy belgijscy, którzy zam ierzają odbyć dru­
g i kongres, poświęcony sprawom socyalnym , otrzy­
m ali od Ojca św . brewe, w ysłan e na ręce bisku­
pa w Leodyum, gdzie kongres ma się odbyć. 
U stęp odnoszący się  do samej sprawy, dla któ­
rej kongres zostaje zwołany, opiew a: „Cel istotny, 
do którego dążyć należy, jest:  najpierw zbadać, 
jak ie  byłyby najodpowiedniejsze środki —  z u- 
w zględnieniem  stosunków m iejscowych —  ażeby 
zm niejszyć złe* ciążące na robotnikach, i żeby  
uchylić niebezpieczeństwa, które przedstawia liczba 
i nędzne położenie robotników dla rządów

pieczeństw a ob yw ateli; następnie, ażeby zbadanie I s k i c h , uważam y za nasz św ięty  obowiązek w y
stosunków nie pozostało bez rezultatów , przystą  
pić stanowczo do zastosowania środków, które 
uznane będą za najodpowiedniejsze, iżby złemu 
zapobiedz."

W edług doniesień P olit. Corresp. z Paryża, po­
w iodło się  dyplom atycznym  usiłowaniom, tak fran­
cuskim, jak  angielskim , doprowadzić do bardziej 
pojednawczych stosunków pom iędzy Francyą  
Anglią. Gdy także lord Salisbury okazuje obecnie 
w ięcej usposobienia pojednawczego, istnieje uzasa­
dniona nadzieja, że przy dobrej w oli Francyi 
sułtana, objawiającej się  teraz, będzie można 
w sprawie egipskiej dojść do jak iegoś porozu­
mienia.

Ins ta lacya  księcia  Ferdynanda.

Z niezw ykłą okazałością i wśród prawdziwie 
entuzyastycznych owacyj odbyło się  w  Tirnowie 
w n iedzielę na posiedzeniu sobrania ząprzysięże 
p[e k sięcia  Ferdynanda K oburgskiego na konsty- 
tucyę. Salę posiedzeń zapełnili deputow ani; na 
galeryi m nóstwo pań w  balowych toaletaeh. Lożę 
konsulów odstąpiono dziennikarzom , gdyż żaden 
konsul nie zg łosił sw ego przybycia. Cisza głęboka  
zapanowała, gd y  wspierając się na ramieniu dwóch 
popów, w szedł na salę metropolita z W idynia  
Ą jitym , który m iał od księcia  odebrać przysięgę  
ret jego  przybyciu ogłasza Stanków posiedzenie 
za /o tw arte , poczem  odczytano nazw iska 480  de­

putowanych. Po krótkiej przemowie prezydenta  
sobrania T onczew a dały się słyszeć salw y dzia 
łów e i grom kie okrzyki: hura, zwiastujące przy- 

księcia. Otoczony ministrami i w yższym i 
oficeram i, szedł książę przez sa lę , kłaniając się  
na w szystk ie strony; na g łow ie m iał b iały k o ł­
pak, a na piersi błękitną w stęgę orderu Koburg 
sk iego i dwa ordery rosyjskie.

K siążę udał się  na estradę, gdzie przygotowano 
dlań tron tuż pod osłonionym  kirem obrazem A le­
ksandra Battenberskiego. Około n iego ugrupowali 

m ężow ie , którzy dotąd kierowali nawą pań 
stwa. Po prawej stronie rejenci: Stambułów, Mut- 
kurow i Ziwkow , tudzież m inistrowie z Stoiłowem  
na czele; po lewej stronie ustawili się  bułgarscy  
oficerowie z Markowem i Popowem  na czele.

Metropolita m iał do księcia krótką przem owę. 
Drżącym głosem  w itał g o , jako nowego w ład cę;  
upom inał, aby pozostał wiernym konstytucyi 
w ezw ał go do złożenia przysięgi. Jeden z ducho­
wnych odm ówił krótką m odlitwę i odczytał para­
grafy konstytucyi* odnoszące się  do zaprzysiężenia  
tsięcia. K siążę zdjął kołpak z g łow y i rękaw iczkę 

prawej ręki i odczytał w  języku  bułgarskim  
odpowiedź na zapytania metropolity. S łow o za 
słow em , nieco przytłumionym g ło sem , pbwtórzył 
książę za metropolitą formułę p rzysięg i, poczem  
ucałował podaną sobie srebrem inkrustowaną bi­
b lię , krzyż i pierścień pasterski metropolity, a 
w reszcie podpisał akt przysięgi, kontrasygnowany  
przez Stambułowa.

Po tych formalnościach zaintonował metropolita 
Antym śp iew  kośeielny, a równocześnie otoczyli 
dyakoni ze św iecam i w  ręku k sięcia  i odprowa 
dzili do tronu, na którym on u siad ł, nakrywszy  
sobie g łow ę kołpakiem . Na dany przez księcia  
znak w ystąpił prezes ministrów Stoiłow  i odczy­
tał następującą proklam acyę do narodu:

My Ferdynand I z B ożej'łask i i z woli narodu 
esiążę Bułgaryi:

W  uroczystej chwili, w  której w obec w ielkiego  
/.gromadzenia narodowego w  starej stolicy buł­
garskiej składam y przysięgę, ogłaszam y naszemu 
w ielce ukochanemu ludow i, iż obejmujemy rządy  
craju, i rządzić nim będziem y w  m yśl konstytucyi 
•Ra jego  chwały, w ielkości i rozw oju, do czego

razić szczerą wdzięczność dzielnemu narodowi bul 
garskiem u za okazane nam przez nasz w ybór na 
księcia Bułgaryi zaufanie, jak  niemniej za jego  
mądre i patryotyczne zachowanie się  podczas 
ciężkich czasów, jakie kraj przebyw ał 

Heroiczne w ysiłk i narodu w  obronie niepodle 
głości, honoru i in teresów , zdobyły mu sym patyę 
całego ucyw ilizow anego św iata i w la ły  w  każde 
go zaufanie do siły  żywotnej tego narodu, który 
na świetną zasługuje przyszłość.

D ziękujem y także rejentom i ich ministrom za 
inteligentne i szczęśliw e kierow anie sprawami pań 
stwa, przez co mogli oni strzedz w  najbardziej kry 
tycznych czasach niepodległości naszego kraju.

Zupełnie przewiadczeni o tem, że nasz naród 
nasza dzielna armia skupią się  około naszego tro 
nu i we w szelkich naszych zabiegach około do 
bra naszej ojczyzny wspierać nas b ęd ą , b łagam y  
o błogosław ieństw o Boga dla w szystkich naszych  
czynności.

N i e c h  ż y j e  w o l n a  i n i e p o d l e g ł a  B u ł  
g a r y a i

Podp. F erdyn an d  I.

O dczytywanie proklamacyi przerywano burzliwe 
mi oklaskam i, a entuzyazm wzrastał przy ustępach* 
m ówiących o niepodległości Bułgaryi, tudzież przy 
wspomnieniu „sław nego tronu Carów bułgarskich." 
Po odczytaniu tego manifestu powstał książę, zdjął 
kołpak z g łow y  i silnym  głosem  powtórzył po buł- 
garsku: Niech żyje wolna i n iepodległa Bułgarya! 
W ów czas nieopisany szał porwał całe zgrom adze­
nie, m ężczyźni i kobiety zaczęli płakać, w szyscy  
w znieśli rękę do góry na znak, iż są gotow i do 
zaprzysiężenia wierności księciu, na całej sali roz 
leg ł się jeden  okrzyk: Niech żyje w olna i niepod­
leg ła  Bułgarya'.

K siążę opuścił następnie estradę, aby w yjść ze 
sali, lecz deputowani otoczyli go, podnieśli w  gó ­
rę i na swoich barkach w ynieśli do powozu, oto­
czonego tłumami ludu, w-znoszącego okrzyki na 
cześć nowego księcia.

T ak  zakończyła się ceremonia złożenia  
siegi.

Po południu odbył się przegląd wojska, które 
z równym entuzyazm em  witało księcia, a kom en­
danci północnych garnizonów W idynia i Ruszczu- 
k u , tudzież Szum li, W arny i Tirnowy, jak  n ie­
mniej komendant Zofii, składali hołd uległości 
wierności nowemu k sięc iu ; inne zaś garnizony w y­
sła ły  doń a d r e sy , a inne gotują się  przyjmować 
go uroczyście podczas podróży do Zofii. Podczas 
bankietu oficerskiego na liczne przem owy odpo­
wiedział książę w  języku  francuskim. Zapewniał 
on m iędzy innemi oficerów, iż przy pomocy armii 

ludu oprze się  on  w s z y s t k i m  n i e p r z y j a ­
c i o ł o m ,  z a r ó w n o  w e w n ę t r z n y m  j a k  z e ­
w n ę t r z n y m .  Jest on gotów  pośw ięcić sw oje ży ­
cie dla szczęścia Bułgaryi, swojej nowej ojczyzny. 
K siążę ośw iadczył dalej, iż dumnym jest, że w stę­
puje w  ślady rejentów, którzy potrafili przez swój 
patryotyzm w ydobyć Bułgaryą z przesilenia, jak ie  
ona w ostatnich czasach przebyć miała.

W  końcu ukląkł książę i przyjął błogosław ień­
stwo od kapłanów. Przy odjeździe nieśli oficero­
w ie k sięcia  na barkach aż do powozu. K siążę  
dodał jeszcze, iż uszanuje w szystko, co zw iązane  
jest z imieniem  ks. A leksandra, i utrzyma w szy ­
stko, co pozostaw ił ks. Aleksander, którego kraj 
taką m iłością otaczał. W  końcu zapow iedział k siążę  
rejentowi Mutkurowi nom inacyę na pułkownika, a 
sam przyjął rangę' honorowego pułkownika Tir- 
nowskiego pułku.

przy-

dołożym y w szelkich m ożliwych starań i zaw sze  
będziem y gotow ym i d o  p o ś w i ę c e n i a  n a s z e ­
g o  ż y c i a  d l a  s z c z ę ś c i a  t e g o  k r a j u ,  

bez-J W stępując na s ł a w n y  t r o n  c a r ó w  b u ł g a r -

W  poniedziałek nastąpiło rozw iązanie sobrania, 
a i podczas tego aktu nie było reprezentowane cia­
ło dyplom atyczne. Gdy prezydent Tonczew  w ez­
w ał zgrom adzenie, aby ustępującej rejencyi za- 
wotowało podziękowanie w  im ieniu narodu, w ów ­
czas pojawił się  na sali książę, powitany gorące- 
mi oklaskam i, który usiadłszy na tronie i w ło­
żyw szy  kołpak na głow ę rzekł w  języku  bułgar­
skim: „Dzięki rejencyi za jej patryotyzm. Bóg

ogłaszam  za zamknięte." Po tych słowach zagra  
no marsz narodowy, a wśród okrzyków hurra 
opuścił k siążę sobranie.

W edle ostatnich dyspozycyj podróży, m iał ksią  
źę być wczoraj w Gabro wie, dziś w  Kazanliku, a 
jutro stanie w  Filipopolu.

niech ochrania B u łgaryę] W ielkie sobranie | na urządzenie kursu nauki zręczności w szkole

Prezydyum  krajowej dyrekcyi skarbu we Lwo 
wie m ianowało kw ieskow anego inspektora podat 
kow ego Alfreda C zajkow sk iego , inspektorem  po­
datkowym  w IX  k lasie rangi.

Rada szkolna krajowa zam ian ow ała: rzeczywi 
stego nauczyciela Tom asza H ałasa w  W ołświnie, 
pełniącego obowiązki tym czasow ego nauczyciela  
szkoły  wydziałowej w  Sokalu, i tym czasowych  
nauczycieli tej szkoły* Teodora B iłeńkiego i Szy­
mona Ostrowerchę* rzeczyw istym i nauczycielam i 
szkoły  wydziałowej w  Sokalu.

Sprawy szkolne.

( W yciąg z  pro tokołu  posiedzen ia  R a d y  szkolnej 

kra jo w ej z  d. 23  lip ca  1887).

1. Rada zezw ala na ustanowienie sił nauczy 
cielskich nadetatow ych w  szkołach ludowych na 
przyszły rok szkolny w edług wykazów*, przez Ra­
dy szk. okr. przedłożonych i uchwala wstawić 
w tym celu do preliminarza funduszu szkolnego  
krajowego na r. 1888 kwotę 165.560 złr. na po 
krycie płac nauczycieli nadetatowych. 2. Rada 
uchwala preliminarz funduszu szkol. kraj. na rok 
1888, który ma być przedłożony W. Sejm owi za 
pośrednictwem W ydziału krajowego. 3. Rada u- 
chwala przenieść w stały stan spoczynku nauczy­
ciela Jana Kuka. 4. Rada uchwala w yłączyć  

d. 1 września b. r. gm inę i obszar dworski 
w Nem owie ze związku szkolnego w  Sulimowie 

zorganizować w  Nem owie szkołę filialną. 5. Ra­
da przyznaje Janowi Biczajowi, prof, seminaryum  
nauczycielskiego w e Lwowie, trzeci dodatek p ię­
cioletni od 1 lipca b. r. 6. Rada przenosi w stały  
stan spoczynku Jana Szym anow skiego, nauczycie­
la szkoły wydziałowej m ęskiej w  Samborze. 7. Ra­
da uchwala przyłączyć z dniem 1 września b. r, 
gm inę i obszar dworski w  Rzonce do związku  
szkolnego w  Bierzanowie. 8. Rada udziela Julia­
nowi Skwirzyńskiem u, inspektorowi okręg, w Stry- 
u, dwum iesięcznego urlopu dla poratowania zdro­

wia. 9. Rada przenosi w  czasow y stan spoczynku  
"ranciszka W ojnarskiego, nauczyciela szkoły lu­
dowej w  Krakowie. 10. Rada udziela Henrykowi 
Bromilskiemu, nauczycielow i ludowemu w  Mości 
skach, dalszego urlopu do końca roku szk. 1887/8  
bez prawa do płacy przez czas urlopu. 11. Rada 
zatwierdza wybór p. Kazim ierza B ielańskiego na 
delegata Rady powiatowej w  Starem Mieście do 
Rady szkol, okręg, w  Samborze. 12. Rada uchwa­
la wyrazić uznanie p. W ojciechowi Michnackiemu, 
emer. nadkomisarzowi skarbowemu, jako przewo 
dniczącemu Rady szkol, m iejscowej w  Rawie ru­
skiej, za gorliwe zajm owanie się  sprawami szkol­
nymi. 13. Rada uchwala, za zgodą W ydziału kra­
jowego, podw yższyć począw szy od 1 lutego b. r. 
płace nauczycieli w  Poroninie i Strzyżowie rocznie 
o 50  zlr. 14. Rada udziela gm inie Kro w inka za­
pomogi w kw ocie 200  złr. na budowę szkoły.
15. Rada, uchwala obligacye, zastrzeżone na rzecz 
szkoły  ludowej w Ładańcach, zaliczyć do majątku 
szkolnego i przeznaczyć odsetki od tychże na czę 
ściow e pokrycie dobrowolnej prestacyi gminy.
16. Rada mianuje rzeczyw istym i nauczycielam i 
szkoły  wydziałowej m ęskiej w  Sokalu: S iym ona  
Ostrowerchę, Teodora Biłeńkiego i Tom asza H a­
łasa. 17. Rada udziela subwencyi w  kwocie 80 złr.

w  Olesku. 18. Rada zezw ala prof. II gimnazyum  
lw ow skiego, Leopoldowi W ajglowi, na  ̂ utworzenie 
prywatnej czteroklasowej szkoły wydziałow ej m ę­
skiej. 19. Rada zatwierdza w  zawodzie nauczy­
cielskim  Czesława Tom aszew icza, nauczyciela szk o ­
ły  realnej w Krakowie, przyznając mu tytuł pro­
fesora. 20. Rada przyjmuje do zatwierdzającej 
wiadomości uchwałę Reprezentacyi miasta Lwowa, 
którą ustanowiono drugą posadę płatnego prakty­
kanta w  szkole m ęskiej im. Czackiego. 21. Rada 
przyjmuje do wiadom ości reskrypt m inisteryalny, 
przyznający szkole prywatnej p. Maryi Serwa- 
towskiej w  K rakowie prawo publiczności. 22. Ra­
da przyjmuje do wiadomości, że p. Minister w y­
znań i ośw iecenia przyznał frekwentantom kursu 
feryalnego w  szkole przem ysłowej w Bielsku: 
Krzanowskiemu \ iktorowi, Baranowskiemu W ło­
dzimierzowi i G łogowskiem u Stanisławowi stypen- 
dyum w kw ocie 100 złr. 23. Rada pozwala Julii 
Selingerowej otworzyć prywatną szkołę żeńską  
w Tarnopolu. 24. Rada przyjmuje do wiadom ości 
reskrypt m inisteryalny, nadający posadę nauczy­
ciela starszego w  seminaryum naucz, w  Tarno­
polu, inspektorowi okręgowemu Józefowi Kerekjar- 
cie z pozostawieniem  na posadzie inspektorskiej 

mianujący Juliana Zubczewskiego prowizory­
cznym nauczycielem  starszym seminaryum naucz, 
w  Tarnopolu. 25. Rada przyjmuje do wiadomości 
reskrypt m inisteryalny w  sprawie stałego przenie­
sienia Tytusa Budzynowskiego na nauczyciela szko­
ły  ćwiczeń z językiem  w ykładow ym  polskim  przy 
seminaryum naucz, m ęskiem  we Lw ow ie; tudzież 
reskrypt, m ianujący Kornelego Czerwińskiego k ie­
rownikiem szkoły  ćwiczeń z językiem  w ykłado­
wym ruskim przy seminaryum naucz, m ęskiem  
w e Lwowie. 26. Rada mianuje W ładysław a Satke- 
go rzeczywistym  dyrektorem szkoły  wydziałowej 
żeńskiej w  Tarnopolu. 27. Rada uchwala zalecić 
do bibliotek szkół średnich książkę Dra A. Zippe- 
ra p. t. „Repetitorium der deutschen Literaturge- 
schichte." 28. Rada uchwala zalecić na premia 
książeczkę Kaweckiej p. t. „Kasia Szumigłówka."  
29. Rada uchwala zalecić do bibliotek szkół lu­
dowych książeczki w ydania P ro św ity  p. t . : 1) „Na 
doświtkach." 2) Opowiadanie pro żytia św. Pan- 
tałejmona." 3) „Rodyna Morozowyczów." 4) „Ubo- 
he i bohate seło." 5) „Czim lude żywi" 30. Rada 
zatwierdza ruską czy tankę do nauki dopełniającej 
część I  i uchwala zakupić 7000 egzem plarzy tej­
że, dla rozdzielenia m iędzy poszczególne okręgi 
szkolne. 31. Rada zatwierdza do użytku szkoln e­
go w  szkołach średnich liturgikę, ułożoną przez 
X. A leksego Torońskiego w  języku  ruskim. 32. 
Rada przyjmuje do wiadom ości reskrypt m iniste­
ryalny w  sprawie nominacyi W ilhelm a Przybyl­
sk iego starszym  nauczycielem  w  seminaryum nau- 
czycielskiem  żeńskiem  w  Przem yślu. 33. Rada 
uchwala w yłączyć z d. 1 września b. r. gm inę i 
obszar dworski w  Skrzynce ze związku szkolnego  
w Dobczycach i zorganizować szkołę filialną w  Sta­
dnikach dla gmin Stadniki, K ędzierzynka i Skrzyn­
ka. 34. Rada uchwala przeistoczyć z d. 1 w rze­
śnia b. r. szkołę filialną w  Skom ielnej białej na 
etatową. 35. Rada uchwala w yłączyć z d. 1 sty­
cznia 1888 gm inę i obszar dworski w  Kipsznie 
ze związku szkolnego w  Ciężkowicach i przeislo- 
czyć z d. 1 września b. r. szkoły  jednoklaśow e  
węską i żeńską w Ciężkowicach na jednę szkołę 
trzyklasową. 36. Rada uchwala zorganizować z d. 

września b. r. szkoły  filialne w W itoszyńcach  
Bereźnicy rustykalnej; zaś z d. 1 września 1888  

w Zwo ze i Kapuścińcach, a z d. 1 września 1889  
w Busowiskach. 37. Rada uchwala zorganizować 

d. 1 września 1889 szkoły o dwóch nauczycie 
lach w  W oli Zarzyckiej i K rólówce; a z dniem  

września b. r , szkołę etatową w  Siarach. 38. R a­
da uchwala sprostować prestacye obszaru dwor­
sk iego w  Lisku i Posadzie liskiej, opłacane na 
rzecz m iejscowej szkoły  ludowej.

Ksiądz Wacław Sztulc.
Zmarł jeden z najszlachetniejszych synów  zmar­

tw ychw stałego narodu czeskiego.
Gorący patryota, św iątobliw y kapłan , natchnio­

ny poeta , pisarz ludowy, kaznodzieja i w ielki jał- 
mużnik —  od Polski najpierw otrzymać winien  
w ieniec w dzięczności, bo ją  bardzo i wiernie mi­
ło w a ł, każde odczuwał jej n ieszczęście , zbratał 
się  z najszczytniejszem i jej ducham i, składał jej 
świadectwo wobec sw ego ludu, modlił się za nią 
i  b łogosław ił jej.

Przyjaźń wybranych dusz stanowi ogniwa mię- 
' dzy narodami. T aka przyjaźń przed półwiekiem  

zw iązała dwóch m łodzieńców na ławach szkolnych  
i odtąd nierozerwalne ich im iona, bo wspólne 
przez całe życie b yły  uczucia, dążenia i cele: 
Jerzy Lubomirski i W acław Sztulc. —  Mieliśmy 
szczęście uczestniczyć w  zam ianie wspom nień z m ło­
dości. B yło to przed kilkunastu laty na dzień św. 
W acława w Pradze. W  św ieżo objętem probostwie 
przy starożytnej katedrze na W yszehradzie czci­
godny solenizant przyjm ował g o śc i, co przybyli 
z Polski. D zień był promienny, a nastrój duchów  
w zniosły  —  w m ieście w  dniu tym  wrzała za­
cięta w alka w yborcza, jnerwszem  stanowczem  Cze­
chów uwieńczona zw ycięstw em ; co chwila przy­
bywali przywódcy narodowego obozu: W ładysław  
R ieger, Zeitham m er, J ireczek , T onner, dawny 
przyjaciel Lubom irskiego hr. Franciszek Thun. Do 
tego grona zjaw ił się  z Paryża Bronisław Zale­
sk i, niosąc solenizantowi pozdrowienie od druhów 
na em igracyi, Bohdana i innych. Mało dni takich  
uroczych w  życiu zapamiętam. W spomnienia dwóch 
przyjaciół łączy ły  s ię  z b iegiem  historyi dwóch

pobratymczych narodów, co bardziej wartkim niż 
wody W ełtaw y u stóp W yszehradu p łynęły  prądem.

Z tych wspom nień kilka tylko zapiszem y rysów. 
Lubomirski 17-letnim m łodzieńcem przybył z W ie­
dnia nâ  uniwersytet p ragsk i, pełen m łodzieńczego  
zapału i w zniosłych uczuć, ale uprzedzony bardzo 
do narodu, który po pogromie pod B iałą górą u- 
traciwszy sz lach tę , utracił i ducha i tak się dał 
zgn ęb ić , że szedł na narzędzie germ anizacyjne 
w zastępach biurokraeyi czeskiej. Postanow ił w ięc 
m łody Jerzy na uniwersytecie unikać w szelk iego  
koleżeństw a, nieświadom y, że na tych ławach bu­
dził się  wśród m łodzieży duch narodowy. Sztulc, 
syn ubogich w łościan , matka jego  nie umiała czy­
tać, ale go nauczyła pacierza. Pacierza jednak za­
niedbał w  szkołach —  i choć przez rodziców w ło­
ścian do stanu duchownego przeznaczony, a na 
dnie duszy m iał zaród p ow ołan ia , z k siąg  n iem ie­
ckich filozofów w yssa ł truciznę w ątpliwości w rze­
czach wiary. Patryota był już gorącym , ale z po­
dejrzeniem spoglądał na przybyłego z W iednia  
panicza, zapew ne Niem ca. Po dniach kilku do­
piero zapytał now ego k olegę o narodowość. „P o­
lak —  Lubomirski" —  to były s łow a , co zelek­
tryzowały całe grono czeskiej m łodzieży ; „zape­
wne syn k sięcia  H enryka, co obdarował nasze 
muzeum narodowe" i rzucono się  hurmem ku przy­
byłem u, który jeszcze nie pozbył się podejrzenia 
i niechęci. W net stopniały lody —  Lubomirski za­
płonął m iłością dla budzącego się  ruchu czeskiego, 
a przyjaźnią sw oją wnet k o leg ę‘ z torów hegelia- 
nizmu i starego czeskiego husytyzmu zwrócił na 
tory katolickie. Odtąd przygasłe powołanie znów  
zapłonęło pochodnią w  szlachetnem sercu W acła­
wa. T aki był w stęp , taki zaw iązek tej przyjaźni, 
co m iała zbratać dw ie dusze i zbliżyć dwa n a­
rody.

Jerzy Lubomirski w  Polsce wiernym  był i go ­
rącym sprawy czeskiej rzecznikiem , usuwał uprze­
dzen ia , tłóm aczył zboczenia twardym narodowym  
dorobkiem i chw ytał każdą chw ilę i każdą spo­
sobność spotkania i przymierza z pobratymcami. 
Sztulc nawzajem  w  Czechach ży ł życiem  Polski.

W yjątkow y to naród, którego z kilkow iekow ej 
martwoty do życia nie obudzili poeci tyrteuszo- 
wemi dźwięki; nie w  porywach bohaterskich walk, 
jak nowożytna G recya, ani jak  m łoda Italia na 
drogach sprzysiężeń szukali przyszłości przywócfcy 
narodowego ruchu. Uczeni zabrali s ię  do układa­
nia gram atyki, odszukiwania starych rękopisów, 
a żmudna praca filologów i historyków od Du- 
brow skiego, Hanki i Szafarzyka zacząw szy, do 
C zerlakow skiego, Purkiniego i in nych , położyła  
ciosow e podwaliny pod gm ach literatury i ośw iaty  
narodowej. Na te ciężkie i oschłe k sięg i uczonych  
jeden z pierwszych W acław Sztulc rzucił św ieże  
kw iaty poezyi, a zbierał je  podobnie jak Jabłoń­
ski (X . Tupy) na niw ie polskiej.

Za pośrednictwem  Lubomirskiego w szedł w sto­
sunek z Zygm untem K rasińskim , porwany jego  
w ieszczym  duchem. Z K rasińskiego też najpierw  
tłóm aczył ustępy z „Psalm ów przyszłości," z „Iry­
diona" i z „Przedświtu." N ie w iem y, ażali poznał 
osobiście Adama M ickiewicza, ale był jego  geniu­
szu najw iększym  czcicielem , i tłóm aczył „Konrada 
W allenroda," ustępy z „Pana Tadeusza,"  oraz 
ballady i w iersze ulotne. Trzeba było w ysilenia, 
aby przekuć tęczow e Krasińskiego obrazy w  twardą 
m owę czeską i M ickiewicza św iat tak w yłącznie  
polski przenieść na tło ogólno-słow iańskie. Za to 
nastrojem bliżsi mu byli Bohdan Z aleski i W in­
centy Pol, bo choć pierwszy ma w iotkość pajęczą, 
a drugi zam aszystość szlacheckąy obaj mają coś 
tak pierwotnie rodzim ego, że dumka i  gaw ęda

zbliża się do pieśni ludowej. Sztulc był poetą lu­
dow ym , bo od ludu i dla ludu wyrasta nowoży­
tna literatura czeska, i w  tem leży  głów na różnica 
piśm iennictwa dwóch narodów. N asza literatura 
z w yżyn zstępuje na d ó ł, tamta z dołu dźwiga  
się w  górę. Poziom i miara ztąd nierówna, ale 
w pływ, przyznajmy, tamtej szerszy i g łębszy. Trze­
ba w ysokiego w ykształcenia , trzeba wtajem ni­
czenia w  najsubtelniejsze uczucia, w alki duchowe, 
trzeba być filozofem i polityk iem , aby polskich 
czytać i rozumieć poetów. Poezye Jabłońskiego i 
Sztulca, równie jak  ich następców, sz ły  odrazu 
do ch at, bo dla nich były p isane, a w yrażały  
w szystk o , co duchowym potrzebom narodu odpo­
wiadało. To też, jeśli skala u nas w yższa , cze­
skich poetów utwory rozchodzą się  w  setkach ty­
sięcy egzem plarzy. My zaczynam y dopiero pro­
jektow ać literaturę ludową, gd y  tam jest ona g o ­
towa, jedna i niepodzielna.

Ż ałuję, że otrzym awszy w  podróży wiadomość 
o zgonie sędziw ego przyjaciela, nie mam pod ręką 
ani dokładnych dat biograficznych, okrom tych, co 
w e wdzięcznej zapisane pam ięci, ani jego  pism, 
owych dum czeskich, co z małoruskiemi mają po­
dobieństwo, psalm ów i pieśni religijno-narodowych  
oraz przekładów z poetów polskich. Język  czeski, 
który dla nas brzmi często chropowato, nabierał 
pod jego ręką harmonii i tak się  podawał do poe­
zyi, jak  i do śpiewu. M iłosna rzewność i słodycz 
tej natury łagodziła  urywane i twarde dźwięki tej 
mowy, a nadto oczytanie się  w  literaturze polskiej, 
tak starej jak i nowszej, w ydobyw ało w  jego  pi­
smach dawne pokrewieństwo* tak n iegdyś bliskie 
dwóch języków  —  i w iersze Sztulca przypominały 
w ielce najstarsze nasze zabytki, jak  pieśń Wojcie- 
chową „Boga Rodzica".

N ie nam atoli oznaczyć stanow isko i zasługę

W acława Sztulca w  odrodzeniu i rozwoju litera­
tury czeskiej; natom iast należy w skazać, co W a­
cław  Sztulc w  ruchu narodowym pod względem  
zasad reprezentował, jaki dzierżył sztandar.

W  Polsce służyć Ojczyźnie i K ościołowi, to je ­
dno, a zaledwie garstka spaczonych umysłów prze­
czyć zdoła, że całe nasze dzieje te dwie miłości 
i te dwie służby w  jedność przelały.

W  Czechach duch Husa i Ż yżki nie w ygasł, 
odradza się  w  coraz to nowej formie i przemawia 
do wyobraźni nibyto historyczną spuścizną osta­
tnich walk narodowych i ostatniego pogromu.

Mimo antagonizm u, w pływ  bezpośredni kultury 
niem ieckiej podnieca te stare zarzewia protestan­
ckie, te pociągi racyonalizmu i radykalizm u. Od 
północy inny znów w ieje w iatr, a i z południo­
wych krain Słow iańszczyzny przedziera się jakieś  
dążenie, które pod pozorem liturgii narodowej ku 
narodowemu zmierza Kościołowi. X . W acław Sztulc 
w alczył z temi prądami wytrwale. O n-to w po­
pularnych opowiadaniach treści historycznej od­
działyw ał przeciw  naukom tych , którzy Husa za 
m ęczennika narodowego, a Z yżkę za najw yższego  
bohatera Czech przedstawiali. Natom iast w  pismach  
swych od Cyryla i Metodego od Wojciecha, który  
z Czech rzym ską do Polski niósł w iarę, całym  
zastępem  postaci św iętych w iązał historyę sw ego  
narodu z wzrostem  katolickiego Kościoła." Hasłem  
jego  życia było: Rzym  i S łow iańszczyzna.

L. D ę b i c k i .

(Dokończenie n a stą p i) .
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—  Rocznica urodzin  N. P a n a  przypada w dniu 
jutrzejszym i obchodzoną będzie nabożeństwami. Je­
żeli pogoda posłuży, wyruszy na Błonia załoga kra­
kowska i wysłucha Mszy polowej. W szkole kadetów 
w Łobzowie przygotowują się do mającej nastąpić 
jutro uroczystości z powodu urodzin Naj. Pana, przy 
której - to sposobności mianowanie ukończonych ucz­
niów 4-go roku na kadetów ogłoszonem będzie. Pro­
gram popołudniowy uroczystości jest następujący: 
koncert muzyki wojskowej, produkcye gimnastyczne 
i szermierskie, strzelanie do tarczy, oświetlenie par­
ku, ognie sztuczne a w końcu tańce w sali. Do sali 

jedynie osoby posiadające karty zaproszone będą, do 
parku wszakże każdemu wstęp dozwolony. Stowarzy­
szenie weteranów nie będzie obchodziło jutro dnia 
urodzin swojego Dostojnego Protektora, nie pozwala 
bowiem dzień roboczy na liczne zebranie się człon­
ków; za to w niedzielę d. 21 b. m. członkowie Stow, 
weteranów urządzą piękny uroczysty obchód urodzin 
N. Pana.

—  P rzeb ieg  zać m ien ia  s ło ń c a  rano d. 19 b. m.
będzie w Galicyi następujący: Wschodząca dnia tego* 
krótko przed godziną 5* tarcza słoneczna ukaże się 
już w wielkiej części zaćmiona i zaćmienie to wzra­
stać będzie jeszcze w zachodniej części kraju przez 
23, we wschodniej przez 51 minut po godzinie 5, 
poczem światła coraz więcej przybywać zacznie, tak, 
iż w 56— 57 minut po chwili największego zaćmie­
nia już pełna tarcza słoneczna świecić będzie. Naj- 
większem będzie zaćmienie na granicy szląskiej koło 
Mysłowic i tu wyniesie l l ' / 4 cali, których 12 mie­
rzy średnica tarczy słonecznej; najmniejsze zaćmienie 
będzie w kącie koło źródeł Czeremoszu i tu wynie­
sie 10y3 cali. Następująca tabelka podaje dla kilku­
dziesięciu miejsc w Galicyi chwilę największego za­
ćmienia, w średnim czasie miejscowym (jaki dobrze 
idący zegarek ukazywać winien), oraz wielkość za­
ćmienia w calach i ich dziesiętnych. Najwcześniej to 
największe zaćmienie (czyli środek zaćmienia) będzie 
widzianem koło źródeł wpadającej do Soły rzeczki 
Rycerki, bo o godzinie 5 m. 22-8; najpóźniej w ką­
cie między Tokami i Pałczyńcami (na północ od Pod- 
wołoczysk) o g. 5 m. 51-9.

Miejsce
Chwila Wielkość 

największego zaćmienia
Biała godz. 5 min. 2 3 7 11-16
Żywiec 24-2 11-13
Kęty 24-6 11-16
Oświęcim 24-9 11-20
Andrychów 25 0 11-15
Wadowiee 25-6 11-15
Chrzanów 25-7 11-20
Jordanów 26-5 11-07
Nowy Targ 27-0 11-03
Myślenice 27-3 11-10
K r a k ó w  godz. 5 min. 27-5 11-16
Wieliczka 27-8 11-13
Bochnia 29-3 11-10
Nowy Sącz 29-7 11-01
Muszyna 30 1 10-95
Grybów 30-7 10-99
Tarnów 31-5 11 06
Biecz 3 2 0 10-99
Pilzno ■ 32-6 11-04
Jasło 33-0 1098
Dukla 33-5 10-94
Mielec 33'6 11-09
Ropczyce 33-9 1103
Krosno 34-0 10-95
Rzeszów 35 4 11-00
Sanok 35-6 10-89
Łańcut 36-3 10-98
Przeworsk 37 3 10-97
Dobromil 37-9 10-86
Jarosław 38-0 10-95
P r z e m y ś l  godz. 5 min. 38-0 1090
Staremiasto 38-5 10-81
Tarnogród 38-9 11-10
Sambor 39-4 10-82
Mościska 3 9 6 10-87
Lubaczów 40-0 10 95
Drohobycz 40-5 10-76
Sądowa Wisznia 40-5 10-86
Jaworów 40-7 10-88
Bolechów 41-5 10-68
Stryj 41-7 10-72
Janów 4 2 0 10-86
Szczerzec 42-1 10-80
L w ó w 43T ;o-83
Żółkiew 43-2 10-87
Kałusz 43-5 10-64
Bełz 43-7 10-94
Bóbrka 43-9 10-76
Delatyn 44-0 10-53
Kamionka strum. 44-7 10-86
S t a n i s ł a w ó w  g. 5 m. 44‘8 10-60
Sokal 44-9 10-94
Halicz 45T 10-64
Kołomyja 4 5 7 10-50
Kuty 46-0 10-44
Brzeżany 46-3 10 69
Złoczów 46-6 10-76
Buczacz 47-6 10-58
Śniatyn 47-7 10-45
Brody 47-8 10-80
Zaleszczyki 48-7 10-48
Tarnopol 49-0 10-67
Trembowla 491 10-62
Zbaraż 50-0 10-68
Husiatyn 51-0 10-54
Podwołoczyska 51-2 10-63

W Czerniowcach środek zaćmienia przypadnie o 
g. 5 m. 49-0 — wielkość zaćmienia wyniesie 10'40 
cali.

—  Komitet w ykonaw czy  Wystawy krajowej od­
był wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem dyrek­
tora Wystawy Dra F. Jakubowskiego. Uchwalono pro­
gram otwarcia Wystawy d. 1 września b. r. Rozpo­
cznie się ono o g. 9ej nabożeństwem, do którego ce­
lebrowania uchwalono uprosić JE. X. Biskupa kra­
kowskiego. Następnie na placu Wystawy prezes Wy­
stawy powita Protektora przemową, Protektor zaś 
otworzy Wystawę. Przemówi także Marszałek kra­
jowy. Uchwalono listę osób, które będą zaproszone na 
otwarcie Wystawy, i uproszono Prezydenta m. i lir. 
A. Potockiego, by udali się do Arcyksięcia Rudolfa, 
Albrechta, Karola Ludwika i Fryderyka, celem za­
proszenia ich na Wystawę. W szczególności uchwa­
lono zaprosić redaktorów wszystkich większych pism 
krajowych, warszawskich, poznańskich, dalej peszteń- 
skich, pragskich, wiedeńskich, zagrzebskicli, z ruskich 
zaś redakcyę Biła.  Zawarto umowę z muzyką 13 
pułku, której kapelmistrzem p. Hock, o grywanie co- 
dzień na placu Wystawy. Uchwalono zaprosić na 
otwarć^ Wystawy, a względnie na Wystawę burmi­

strzów Pesztu, Pragi i przewodniczących klubów w Ra­
dzie państwa. Podniesiono cenę biletów, ważnych na 
cały czas Wystawy, z 5 złr. na 8 złr. Uchwalono 
Wystawę sztuk pięknych wieczorami oświetlać elek­
trycznie , niemniej uchwalono dobudować szopę na 
paki.

— L egendow a S topka  królowej J dwigi, której 
zaledwie ślad pozostał na kruszącym się i rozsypu­
jącym piaskowym kamieniu w narożnej zewnętrznej 
ścianie karmelickiej kaplicy N. M. P. krakowskiego 
konwentu, została staraniem X. przeora M. Spolskie- 
go ochronioną od dalszego niszczenia się. P. konser­
wator, zaopiekowawszy się tem, obmyślił okrycie ka­
mienia gęstem zakraceniem, co też właśnie zrobiono.

— Sltib p. Konstantego Józefa H e u m a n n a  
z panną Wandą K o ż u ż k o  odbył się wczoraj o go­
dzinie 1-ej w południe w kościele 0 0 . Kapucynów. 
Jak wiadomo, p. Heumann jest współwłaścicielem tu­
tejszej księgarni pod fiirmą Żupański i Heumann.

—  Koncert chóru „Sokołów11 krakowskich, który 
się odbył w Bochni w ubiegły poniedziałek, wypadł 
nadspodziewanie dobrze. Wszystkie chóry zostały zna­
komicie wykonane, pod umiejętnem kierownictwem 
p. W. Deca. Kierownik sam odśpiewał solowe partye, 
za co publiczność hucznemi oklaskami go obdarzyła. 
Gra na cytrze p. S. Ziembińskiego wywarła miłe 
wrażenie na zebranych gościach, a na ich żądanie 
musiał koncertant parę utworów nadprogramowych 
odegrać. Deklamacya p. Kostrzyca wypadła dobrze. 
Po koncercie odbyły się tańce i trwały aż do rana.

—  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Mikołajowice, w powiecie tarnowskim, na bu­
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

— M ianowania  w  a rm ii  Elew wojsk, lekarski I 
klasy Dr Mikołaj Feldmann, przy szpitalu garnizono­
wym Nr. 14 we Lwowie, mianowany lekarzem w sta­
nie czynnym armii. Pułkownik Kar*l Geppert, komen­
dant złoczowskiego batalionu obrony krajowej Nr. 67, 
przeniesiony w tym samym stopniu do stanisławow­
skiego batalionu Nr. 62; a major Józef Panatowski, 
komendant tarnopolskiego batalionu Nr. 71, przenie­
siony do złoczowskiego batalionu Nr. 67.

—  T ow arzys tw o  T a t rz a ń sk ie .  Z a k o p a n e  15 
sierpnia. Wczoraj odbyło się tutaj posiedzenie Wy­
działu Tow. Tatrzańskiego, na którem załatwiono 
następujące sprawy: 1. na wniosek prof. Świerża 
mianowano p. Karola Mounego delegatem Tow. w Prze­
myślu ; 2. imieniem komisyi do robót w Tatrach zdał 
p. EljaSz sprawę Wydziałowi o czynnościach dokona­
nych b. r. w Tatrach a mianowicie a) zbudowano nowe 
schronisko na Czerwonym Brzeżku i nową altanę pod 
Pisaną w dolinie Kościeliskiej; b) przeprowadzono 
nowy tor do Morskiego oka z Waksmundzkiej pola­
ny na dolinę Białki, którym z łatwością można się 
dostać nawet konno z Zakopanego do Morskiego oka 
i oznaczono tę drożynę farbą czerwoną; c) w doi. 
Kościeliskiej ukończono część gościńca przez Mięto­
wą Kirę; dj  zrobiono dwie nowe drożyny do wodo­
spadu znanego „Wodogrzmotem11! .)w doi. Roztoki, 
przerzucono tamże nad głównym spadem mostek na 
przeciwległy grzbiet; e) wkuto na Wysokiej w czte­
rech najniebezpieczniejszych miejscach klamry żelaz­
ne, z tych jednę długości 2 '/a metra; f )  wyłamano 
próg w Zawracie, gdzie nadto wyrobiono nową ścież­
kę w Zakosy; g) ulepszono w wielu miejscach daw­

niejsze ścieżki i drogi, rzucono kładki i mostki; h) 
do stacyi meteorologicznej przy Morskiem oku zaku­
piono barometer; i) w samem zaś Zakopanem, gdzie 
od zaprowadzenia stacyi klimatycznej ulepszanie dróg 
i ścieżek, budowanie mostków, rzucanie kładek, sta­
wianie ławeczek i t. p. należy do „klimatyki,11 zbu­
dowano księgarnię i założono alpinarium, do którego 
znaczną część roślin przywieźli i zasadzili pp. Raci­
borski i Kulczyński; 3. uchwalono złożyć podzięko­
wanie pp. T. Paprockiemu i K. Kozłowskiemu, pierw­
szemu za kilkanaście dzieł ofiarowanych do czytelni 
Tow. w Zakopanem, drugiemu za ofiarowane album 
wojska polskiego z r. 1831; 4. na interpelacyę p. 
Cieszkowskiego co do zakupna Tatr oświadcza prze­
wodniczący, że Wydział Tow. Tatrzańskiego dla bra­
ku odpowiednej kwoty pieniędzy lasów tatrzańskich 
nie zakupił, ale poruszał niejednokrotnie tę sprawę, 
ostatniemi czasy d. 8 sierpnia 1886 r. w Zakopanem 
i na tegorocznem walnem Zgromadzeniu w Krakowie; 
wśród dyskusyi nad tą  sprawą uchwalono na wnio­
sek Dra Kasparka przesłać pismo do p. Marszałka 
krajowego z prośbą o założenie Towarzystwa akcyj­
nego w celu zakupna lasów tatrzańskich ; 5, ze wzglę­
du, że zbudowana wielkim kosztem kraju droga z No­
wego Targu do Zakopanego a następnie oddana pod 
opiekę gmin może w kilku latach uledz zniszczeniu, 
uchwalono na wniosek Dra Kasparka wnieść do Sej­
mu i Wydziału krajowego petycye, aby ta droga by­
ła krajową i jako taka utrzymywaną; 6. sekretarz 
oświadcza, że z p. Eljaszem udał się do bawiącego 
tutaj X. biskupa Krasińskiego z prośbą o poświęce­
nie „Bramy Kantaka,“ który z największą ochotą 
obiecał dokonać aktu uroczystości; oznaczono d. 16 
sierpnia na tę uroczystość; 7. odczytano pismo 
zwierzchności gminnej miasta Nowego Targu, która 
z powodu odmowy przez ministerstwo na założenie 
gimnazyum w tem mieście udała się do Tow. T a­
trzańskiego z zapytaniem, czy obecnie Wydział T o ­
warzystwa nie czyni od siebie jakichkolwiek kroków o 
przeniesienie szkoły fachowej w Zakopanem do inne­
go miejsca jak  np. do Nowego Targu; po ożywionej 
dyskusyi, w której niektórzy członkowie Wydziału 
podnosili zarzuty przeciw szkole, że od jakiegoś cza­
su niema żadnego postępu w tejże, że ciągle te sa­
me przedmioty wyrabiają, których cena jest zresztą 
wygórowaną, uchwalono na wniosek X. Roszka wy­
mienione zarzuty i wiele innych wad wypowiedzianych 
na posiedzeniu przekazać Komitetowi nadzorczemu 
szkoły do zbadania i zaradzenia złemu, ewentualnie 
do przedstawienia tychże Rządowit zwierzchności zaś 
gminnej m. Nowego Targu dać bliższą informacyę, 
pod jakiemi warunkami Rząd zakłada podobnego ro­
dzaju szkoły, wreszcie że Tow. Tatrzańskie nie czy­
ni żadnych starań zmierzających do przeniesienia szko­
ły fachowej z Zakopanego; 8. odczytano skargę p. 
S. wniesioną za pośrednictwem Tow. Tatrzańskiego 
na klimatykę i uchwalono skargę tę przesłać Zarzą­
dowi stacyi klimatycznej do załatwienia; 9. X. Sutor 
wyraża ubolewanie, że wiele ludzi stara się wyzys- 
ikać Towarzystwo Tatrzańskie, które wielkim kosz- 
:tem zbudowało dwór tatrzański wraz z obszerną salą, 
na cele zamiejscowe; uchwalono, że w każdym po­
szczególnym razie rozstrzyga Wydział w tej sprawie; 
postanowiono nadto zwrócić uwagę p. starosty w No­
wym Targu, aby z powodu budującego się tutaj ko­
ścioła ile możności nie dawał zezwolenia na odbywa­
nie koncertów na cele pozamiejscowe; 10. wydelegowana 
komisya do wydawania w myśl statutu odznak i 
książeczek służbowych dla przewodników podała do 
wiadomości Wydziału, że wydała dotąd 48 odznak 
i książeczek służbowych za zwrotem jedynie kosztów*, 
poniesionych przez Towarzystwo Tatrzańskie.

—  S z c z a w n ic a  12 sierpnia. (L . T.). Jak już te­
legraficznie doniosłem, przybył wczoraj o godzinie 6 
wieczorem król Milan z następcą tronu Aleksandrem. 
Orszak królewski stanowili: pierwszy adjutant przy­

boczny M. Pantelitch, major Konstantinovitch, major 
Tchivitch, obaj adjutanci wojskowi, sekretarz przybo­
czny Milan Christitch, nauczyciel następcy tronu Dr 
M. Dokitch, Emanuel hr. Andrassy* rzeczywisty ce­
sarski tajny radjća, hr. Karol Pongracz* poseł do Sej­
mu węgierskiego, Attilla de Szemere obywatel ze 
Szmeksu i lir. Andor Esterhazy. Stanęli wszyscy 
w gmachu zakładowym, zwanym Zamek. Zaraz po 
przybyciu z uproszenia komitetu balu weteranów wojsk 
polskich udali się pp. lir. Szeptycki i hr. Tyszkie­
wicz do króla z prośbą, by raczył zaszczycić swą 
obecnością bal weteranów, na co król i cały orszak 
się zgodził, przepraszając za strój do polowania, 
w jakim przybyli z Czerwonego Klasztoru Pieninami 
do Szczawnicy, nie majac ze sobą strojów wizyto­
wych. O godz. kwadrans na dziesiątą przy oświetle­
niu pochodni i kagańców przybyli wszyscy na salę 
balową, przyjmowani z zapałem przez komitet balowy 
i 18 gospodyń, z których pani Święcicka wręczyła 
królowi bukiet, który tenże przyjął wśród szpaleru 
utworzonego przez panie, prosząc hr. Szeptyckiego, 
by mu kolejno wszystkie gospodynie i panie przed­
stawił. Mazura prowadził nader dziarsko i elegancko 
p. Henryk Tomkowicz, wśród którego w jednej figu­
rze wszystkie panie oddawały ukłon dworski królowi 
Milanowi, śledzącemu z ogromnem zajęciem i upodo­
baniem każdą figurę. Pannie Dembowskiej z Krako­
wa, z którą najdłużej po francusku rozmawiał, oświad­
czył, iż na jego dworze oficerowie tańczą również 
mazura, ale że tak pięknie prowadzonego i tańczone­
go mazura nigdzie nie widział. Panią Hugonową Joh- 
nową, jedną z gospodyń, wypytywał o szczegóły K ra­
kowa, nadmieniając, iż radby zwiedzić to z opisu tak 
piękne miasto, zwłaszcza, że rozumie język polski i 
tylko nazwiska osób przychodzi mu trudno wyma­
wiać.

Każdej z przedstawionych dam podał król Milan 
rękę, rozmawiając zarówno biegle po niemiecku, jak 
i po francusku. Z hrabiną Januszową Tyszkiewiczo- 
wą rozmawiając po cztery kroć, wyrażał się z uwiel­
bieniem o urodzie i swobodzie Polek, o zgodzie i 
jedności panującej wśród gości kąpielowych, prosząc 
ciągle, by jego obecność nie krępowała zabawy; - -  
wypytywał się szczegółowo o byłego konsula w Bel­
gradzie posła Stanisława Wysockiego, dowiadując się
0 jego pobyt i powodzenie; prosił, by go przypomnia­
no pamięci pani Wysockiej, która zostawiła w Bel­
gradzie miłe wspomnienie po sobie — następnie do­
pytywał się o strój narodowy włościan, który nawet 
chciał nabyć, tudzież o zwyczaje ludności miejscowej. 
Otoczenie króla było podejmowane przez gospodarzy 
balu. P. Hugo John wniósł toast na cześć króla Mi­
lana i naszych sąsiadów Węgrów, na co odpowiedział 
hr. Pongracz serdecznym toastem na cześć Polaków
1 Polek. Po chwili zjawił się w sali jadalnej sam 
król, przyjmując podany mu kielich szampana; podzię­
kował serdecznie za toast wniesiony po francusku 
przez panią dyrektorową Marchwicką imieniem wszyst 
kich zebranych dam. Po powrocie króla do sali ba­
lowej odsłonięto obraz okolicznościowy, ułożony przez 
miejscowego inżyniera p. Eliasza Radzikowskiego, a 
przedstawiający orła polskiego w koronie cierniowej; 
na tle pąsowem; muzyka zagrała hymn narodowy 
polski, a obraz cały tak się podobał królowi, iż pole­
cił przedstawić sobie autora, z którym dłuższy czas 
rozmawiał, wychwalając pomysł i cały układ. Około 
godziny 1 po północy opuścił król z orszakiem salę 
balową, dziękując i kłaniając się wszystkim, wśród 
odegranego przez muzykę marszu „Rakoczego11 — od­
prowadzony przez gospodarzy balu przy oświetleniu 
bengalskiem i pochodniach.

Dzisiaj rano spacerował król z następcą tronu po 
deptaku, dziękując pojedyńczo każdej z pań i gospo­
dyń wczorajszego balu, że przybyły po bezsennej no­
cy na jego pożegnanie i wyrażając w końcu zdziwie­
nie z powodu ogromnej ilości żydów ciągle zastępu­
jących mu drogę.

Dwaj adjutanci przybyli do zarządu, by podzięko­
wać panu Zielonce za wszystkie wygody, oświadcza­
jąc, iż król Milan pod każdym względem wywozi ze 
Szczawnicy jak najlepsze wrażenie co do przyję­
cia, ulokowania i tak serdecznej staropolskiej gościn 
ności.

Odjazd nastąpił o godzinie 9-tej wśród okrzyków: 
Niech żyje król Milan.'

Dochód czysty z balu, zwiększony ofiarowaną przez 
króla Milana kwotą 200 złr., wynosi około 500 złr., 
mimo iż cena wstępu wynosiła tylko 1 złr.

— ZegestÓW 13go sierpnia. Pod przewodnictwem 
JE. p. Grocholskiego zebrali się goście kąpielowi 
w Zegestowie i uchwalili wysłać pismo do p. Staro­
sty- w Nowym Sączu z prośbą, aby zwołał Komitet 
budowy kaplicy w Zegestowie, na k tó rą -to  kaplicę 
goście kąpielowi od kilku lat składali pieniądze.— 
P. Starosta sądecki Friedrich zjechał 13 b. m. i przy 
jego udziale odbyto posiedzenie, na którem obrano 
do Komitetu budowy kaplicy w miejsce byłego sta­
rosty p. Aleksandra Zborowskiego, starostę z Nowego 
Sącza p. Friedricha, a w miejsce byłego lekarza 
w Zegestowie p. Szczepańskiego, p. Dra Zgórskiego. 
Ze strony gości wszedł do Komitetu X. prałat Stecz­
kowski i p. radca Krzaczkowski ze Lwowa. Przewo­
dniczącym obrano p. Friedricha; zastępcą przewo­
dniczącego X. Andrzeja Gruszkę, proboszcza, z Mu­
szyny. Skonstatowano, że jest na budowę kaplicy 
4000 złr., które postanowiono zaintabulować na Że- 
gestowie.

— Z Podw ołoczysk  telegrafują do Gaz. Licow.: 
Odeski pociąg spóźnił się z powodu dwóch przypad­
ków: w Kazalinie eksplodowała przy pakowaniu be­
czka prochu, przyczem ośm osób zranionych zostało, 
a wiele wagonów zniszczonych; w Krizopolu zaś na­
stąpiło zderzenie pociągu pospiesznego kijowskiego 
z odeśkim pociągiem osobowym: lokomotywa została 
zgruchotaną, zabitych zostało cztery osoby ze służby 
kolejowej. Podróżni wyszli bez szwanku.

—  P o sz u k iw acze  skarbów. Ze Skwiry donoszą, 
że mania poszukiwania skarbów w tamtejszej okoli­
cy przyjmuje coraz większe rozmiary. Dziś już nie­
ma tam prawie ani jednej wioski, ani jednego sioła, 
gdzieby nie kopano mnóstwo jam, dołów, nie rozko­
pywano kurchanów, a wszystko dla miłego... „hrisza,11 
jak mówi miejscowa ludność. Traci się wiele pienię­
dzy, pracy i czasu a „hriszej11 jak  niema tak niema; 
mimo to jednak energia poszukiwaczy nie ustaje, m a­
niacy nie zrażają się niepomyślnemi rezultatami do­
tychczasowych poszukiwań, a co gorsza, dają zły 
przykład miejscowym włościanom, którzy utrzymują, 
że „gdyby skarbu w ziemi nie było, to panowie nie 
szukaliby go niezawodnie. “ Niedawno po wsiach 
skwirskiego powiatu jeżdżił jakiś jegomość specyal- 
nie w celu poszukiwania skarbu. Wraz z nim jeździ­
ły dwie kobiety — wróżki. Oprócz mnóstwa instru­
mentów, służących do świdrowania i studyowania 
gruntu, miał on spis miejscowości, w których winny 
znajdować się skarby. Dojechawszy do miasteczka 
Borszczagówki, zapewniał on miejscowych włościan, 
że za miasteczkiem, obok stawu, musi znajdować się 
zakopany wóz pełen „czerwońców.11 Włościanie, idąc 
za wskazówkami owego jegomościa i dwóch jego 
wróżek, wykopali ogromny dół, w którym znaleźli

wielki... kamień, ale wozu z „czerwońcami11 nie było. 
Nie zrażeni, wydostawszy ów kamień, chcieli praco­
wać dalej, ale woda szybko zaczęła napływać tak, 
że dalsza robota stała się niemożebną. Obecnie ów 
poszukiwacz skarbu udał się do taraszczańskiego po - 
wiatu, zkąd zamierza jechać do powiatu humań- 
skiego.

Wiadomości polio uje. Jan Krajewski, 
woźnica jednokonki Nr. 19, złożył w policyi koszto­
wną lornetkę teatralną, pozostawioną w jego dorożce 
w zeszłym tygodniu.

Ukarano policyjnie aresztem Bartłomieja Góreckiego, 
woźnicę jednokonki Nr. 6, ponieważ w ostatnią nie­
dzielę po południu chcąc wyminąć kondukt pogrze­
bowy, ciągnący ulicą Rakowicką, z pojazdem swym 
skręcił na chodnik i omal nie najechał na dzieci, 
które tam stały.

Repertuar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  18go: drugi gościnny występ Bo­
lesława Ładnowskiego: P rzed  ślubem, komedya w 5 
aktach, K. Zalewskiego.

W s o b o t ę  20go: trzeci gościnny występ Bole­
sława Ładnewskiego: H amlet, tragedya w 5 aktach 
Szekspira.

W n i e d z i e l ę  21 go: czwarty gościnny występ 
Bolesława Ładnowskiego: W łaściciel kuźnic, kome­
dya w 5 aktach, Ohneta.

Groby królew skie i s k a r b i e c  w katedrze na W a w e l u  
.wiedząc można w dni powszednie o godzinie lOej, w nie- 
Iziele i święta o godzinie Vj12.

Groby zasłu żonych  (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą- 
iać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem się do zakrystyi.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 1 lej do 3ej popołudniu z wyjątkiem po- 
liedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły 
v niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Gabinet A rcheologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle-_ 
jium maj us) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
io le j — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich, 
oezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
aum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
sobotę od godziny 10—2 w południe.

Muzeum T echn iczno-P rzem ysłow e w gmachu Franciszkań 
skim otwarte cod.-.iennie od godziny lOej do 6ej. — Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

—  Dnia 16go sierpnia pogodnie, w nocy grzmoty, 
i błyskawice, nad ranem 17go deszcz; term. od 6‘2 
doszedł do 25'4 C. Barometr Znacznie opadał; o go­
dzinie 7ej rano d. 17go stan jego był 736-4 millim.. 
term. 18T C. — Wiatr połudn.-zachodni.

—  We czwartek d. 18go sierpnia: ś. Heleny ces. 
szwedz. m.

W iadom ości a r ty s ty c zn e , literack ie  
i  naukowe.

* Teatru. P. Bolesław Ł a d n o w s k i  oprócz 
wielkich postaci tragicznych posiada w swym re 
pertuarze kilka znakomitych ról w komedyi. Do 
rzędu tych zalicza nasz sym patyczny artysta  rolę 
Augusta Nowowiejskiego w komedyi P rzed ślubem, 
która jutro we czw artek dnia 18 b. m. przedsta­
wioną będzie jako  drugi gościnny w ystęp naszego 
wielce utalentowanego gościa warszawskiego. — 
Prócz p. Ładnowskiego biorą udział w przedsta­
wieniu panie: W ojnowska i K ałużyńska, tudzież 
p p .: Sobiesław, L ubicz, S tępow ski, Feliksiewicz 
i inni.

C ekaw y p rzyczynek  do historyi tryumfów Jana 
III. Pismo poświęcone numizmatyce i sfragistyce 
włoskiej (Bullettino al num ism atica e sfragistica  
per la S tor i a d’lta lia .)  w jednym  z ostatnich ze­
szytów mieści pracę p. Raffaeli p. n. G iovanni 
I I I  Sobieski alla bataglia d i P arkan  e la meda- 
glia commemorotiva d’ Innocenzo X I .  Z pracy tej 
dowiadujemy się, że Inncenty X I papież aż c z t e r ­
n a ś c i e  medali wybić kazał na cześć zwycięztw 
pod W iedniem i pod Parkanam i. W szystkie były 
wykonane przez sławnego m edaliera Ham erani. 
Cztery zasługają na szczególną u w a g ę : 1) Z ołta 
rzem, na którym leży tyara, korona królew ska i 
cesarska, tudzież czapka dożów; w około napis: 
Habeto nos foed<rntos. A d  majorem Del Gloriam  
et Ecclesiae suae incrementum  ; 2) Z wieńcem pal­
mowym i napisem : D extera tua, Domine, per- 
russit in im icum , 1688; 3) Z kaplicą Loretańską 
i sztandarem  tureckim ofiarowanym Papieżowi przez 
króla; napis: sub tuum  prgesid ium  i 4) najw ię­
kszy i najpiękniejszy ze w szystkich, z popiersia­
mi papieża, cesarza Leopolda, króla Jan a  i doży 
Giussiniani z jednej, a z orłem dwugłowym z dru­
giej strony; napis: U nivit palm am ąue dedit. W spa­
niały egzemplarz tego ostatniego posiada Johanneum  
w Grazu; k ilka  z nich znajduje się w rękach Po­
tockich, a niektóre oglądać można było na w y­
stawie zabytków z czasów Jan a  III w Sukiennicach.

M . S.

K o ro n a c y a  Cudownego  o b r a z u  Matki  Boskiej  
w Kalwaryi .

Kai wary a 16 sierpnia.

O świcie d. 15b. m., w dzień koronacyi deszcz padał 
rano i zasępione było niebo, a pokryte chmurami 
wzgórza źle zdaw ały się wróżyć o pogodzie dla 
uroczystości. Niebawem przecież zaczęło się wy- 
pogadzać, a deszcz miał ten dobry skutek, że 
ochłodził powietrze i usunął tum any kurzu.

W edług programu, JE . X. Biskup krakow ski 
miał przybyć do kościoła Grobu Matki Boskiej i 
tam dokonać poświęcenia koron; porządek ten 
wszakże został w ostatniej chwili zmieniony, sam 
bowiem X. Biskup zapragnął prowadzić procesyę 
z koronami z kościoła głównego do kościoła u 
Grobu, gdzie koronacya odbyć się miała, sam 
też dokonał poświęcenia koron już w kościele 
głównym.

Niepewną była pogoda, gdy ruszyła proceśya 
z ko ronam i, prowadzona przez JE- X. Biskupa 
krakowskiego, w otoczeniu XX. Arcybiskupów 
Morawskiego i Issakow icza, oraz licznego grona 
dostojników kościelnych i duchowieństwa. _Wszy- 
scy pątnicy wzięli w proceśyi udział, może liczniej 
nawet, niż w ceremonii złożenia do grobu zwłok 
Matki Boskiej. P rzed X. B iskupem , błogosławią­
cym lud na kolana przed nim padający, niesione 
były korony. W iększą, dla Matki Bożej przezna­
czoną, niósł syndyk klasztoru p. Bronisław G o r ­
c z y ń s k i  w aśystencyi pp. Feliksa hr. Romera, 
właściciela dóbr i p. R yszarda Kwiecińskiego, 
dzierżawcy dóbr. Koronę m niejszą niósł X- poseł

Ś w i e ż y  w aśystencyi dwóch mieszczan z Ja- 
błunkowa, przybranych w strój narodowy, zupeł­
nie podobny do węgierskiego, i w kolpaczki lisie. 
Mieszczanie c i, Franciszek Paduch i Jan  U®"2" 1” 
des mieli na sobie szarfy czerwono-białe. Dj^oi0 
nich szli księża szląscy, ja k  X . Paździora i X. 
Muzyczka. Przed koronam i nieśli mieszczanie ual- 
waryjscy olbrzymią świecę, jako  dar. Na świecy 
zw iązaną była szarfa; wstęgi od niej nieśli pp. 
Franciszek W ilczkiewicz i Józef L eśn iak , sam ą 
zaś świecę niósł p. Rychlik Ignacy. _

Przed tem centrum pochodu szły dziewice szlą- 
skie, a szereg ich rozpoczynała panna Marya Lanz- 
schek, niosąca cyfrę Maryi uplecioną z lilij. Aa 
nią postępowało dwoma rzędami 12 dziewic, nio­
sących lilije, zam ykała zaś orszak ten dziewic pan­
na Sobczyk Ludwika, niosąca na poduszce koronę, 
jaka zwykle noszą panny szląskie w tych PJ°.C9" 
syach. Orszakowi temu przywodzi od la t 33 już 
panna T ekla Klimosz. P rzy  dziewicach szląskich 
postępowało 30 dziewcząt w bieli ubranych, nio­
sących bukiety. Przed tą  uroczą grom adką postę­
powały chorągwie, bractw a kościelne. Naokoło or­
szaku proceśyonalnego ze wszystkich stron dąży­
ły i napierały na siebie nieprzejrzane masy ludu, 
tak że niejednokrotnie obawiać się trzeba było o 
swobodną drogę dla celebransa. Rzewny tu zaszedł 
moment. W tłumie, oddzielone od rodziców , zna­
lazło się małe dziewczę wiejskie. Groziło dziecku 
uduszenie. Gdy to X. Biskup ujrzał, ochronił dzie­
cko od ścisku, ugłaskał jasną  jego główkę, U®P^’ 
koił. Postępowało to dziewczę biedne tuż obok 
ukochanego nam A rcypasterza, dopóki nie znalazło 
się dlań bezpieczne miejsce.

T rudną była chwila, gdy orszak procesyjny za­
czął wchodzić na pagórek, gdzie zbudowano tym ­
czasową kaplicę. Ścisk był ogromny, niebezpieczeń­
stwo poważne. Dzięki energii X. kan. Polkowskiego, 
porządek przecież przywróconym został, a książęta 
Kościoła i duchowieństwo zajęli miejsca przed 
obrazem Cudownym.

Skoro rozpocząć się m iał m ajestatyczny akt, 
słońce przedarło się przez chmury i najpiękniej­
sza zapanowała pogoda, a blaski słoneczne doda­
wały uroku koronacyi. Niezrównany widok ude­
rzał tłumy pobożnych zalew ające dolinę,  ̂gdy się 
rozpoczęły ceremonie kościelne na galeryi.

Z duchowieństwa oprócz książąt Kościoła byli 
XX. kan. Midowicz, Matzke, Józefczyk, Fox, Pol­
kowski, prowincyalowie prawie wszystkich zako­
nów naszych , burm istrz Kalw aryi p. Kłosowski, 
kilku z szlachty okolicznej, hr. Konstantowa 1 rze- 
zdziecka.

Ze wszech stron widocznym był Obraz cudo­
wny, i teraz dopiero widzieć można było, jak  pię­
knie wydaje się suk ienka, zrobiona przez PP. 
Felicyanki. Po krótkiej przem ow ie, wystosowanej 
do przełożonego Zakonu 0 0 .  Bernardynów, ode­
brał X. Biskup od tegoż uroczystą przysięgę na 
to, że powierzonych mu koron tak  o n , jak^też i 
jego następcy z obrazu nigdy nie ruszą. N astę­
pnie odczytany został po łacinie dekret kapituły 
W atykańskiej, zezw alający na koronacyes i upo­
ważniający do niej X. Biskupa krakow skiego. Po 
odprawieniu modlitw i udzieleniu odpustu w szyst­
kim obecnym, Biskup koronator rozpoczął Sumę. 
W czasie Sumy wygłosił kazanie X. Arcybiskup 
Issakowicz.

K azanie to w skazało znaczenie gór w Starym 
i Nowym Testam encie: na górach dokonało się 
wiele rozmaitych tajem nic bożych. Na górze A ra­
rat stanęła a rk a  N oego; na górze Sinai dane^ przy­
kazania; na górze zaszło Przemienienie Pańskie; 
po górach się Chrystus m odlił; na górze Kalw a­
ryi spełniła się ofiara odkupienia; z góry Chry­
stus Pan do nieba wstąpił. I  M atka Boska obiera 
sobie siedziby na górach i ztąd płyną łaski i bło­
gosławieństwa. K iedy najczcigodniejszy kaznodzie­
ja zwrócił się do ludu i zapytał, czy chce, by 
Marya była mu M atką, rozległ się w strząsający 
okrzyk i płacz. Dalej w skazał mówca na znacze­
nie dnia W niebowzięcia. W  dniu tym, jako w dniu 
Wniebowzięcia, wszyscy Święci sk ładają  korony 
swe u słóp Matki Boskiej, a my tu dziś kładzie­
my korony na je j skronie. Zwrócił się wreszcie 
kaznodzieja do obrazu z prośbą o połączenie nas 
w jedno. Głośny płacz towarzyszył temu błaganiu. 
Potężne wrażenie wywarło kazanie tak  formą, ja k  
treścią, a zastosowane było do pojęcia słuchaczy.

Aktu koronacyi dopełnił X. Biskup krakowski, 
przybrany w k ap ę , infułę biskupa Lipskiego, a 
na tę chwilę wydobyto pastorał biskupa Małachow­
skiego. N ajpierw  włożył X. Biskup koronę na 
głowę Dzieciątka, potem na głowę Matki Boskiej 
wśród uroczystej ciszy ludu. K iedy korony już 
przytwierdzone zostały, rozległ się wielki okrzyk 
radości ludu, zagrzm iały salwy moździerzowe i sal­
wy gwardyi kalw aryjskiej, które rozlegały się już 
i podczas sumy we właściwych chwilach,

Gdy koronacya dopełnioną została, ukląkł X. 
Biskup krakow ski, zwrócony do obrazu, i odmó­
wił w zruszającą m odlitw ę, której treść najgłó­
wniejszą tutaj podajem y:

O Najświętsza Maryo Panno, zkądże mi ta  ła ­
ska, że po raz drugi powołujesz mnie niegodne 
narzędzie do koronacyi obrazu twojego, na którą 
zawsze grom adnie przybyw a lud polski, by Tobie 
Maryo składać hołdy miłości i wdzięczności, a daj 
Boże posłuszeństwa. Zkądże mnie to M aryo?! 
Wiem, żem niegodne narzędzie, ale Bóg nieraz 
wybiera takowe, by przezeń spełnić wielkie dzie­
ła. Nie patrz Maryo na mnie niegodnego, ale na 
zebranych tu biskupów, na lud polski, szląski i 
słowacki. W staw się za nim Maryo, uproś prze­
baczenie grzechów naszych i grzechów ojców na­
szych; przebacz, że król targnął się na świętego 
biskupa i porąbał go, a dziś rozrąbane ciało O jczy­
zny naszej. Złączże Matko nas, co jednym  je s te ­
śmy narodem, a ty  naszą Królową obwołaną przez 
jednego z królów naszych. Uproś Matko Boża, 
by wrogi Kościoła św. zwolnili w prześladowaniu 
na całej ziemi, a szczególniej na naszej zieńii. 
Prześladowany jest, na Syberyę i daleko pędzony 
lud dlatego, bo Tobie wierny. Spojrzyj Matko_ na 
lud szląski, co cię otacza miłością i wiernością i 
błogosław m u; spojrzyj Matko na tych, co tak 
ciężko walczyć m uszą, by utrzym ać wiarę i ję ­
zyk ojców, i daj im łaskę w ytrw ania. Uproś Ma­
tko Monarsze naszemu, co nam po ciężkich przej­
ściach odetchnąć pozwolił, łaskę  i światło, by za­
wsze jednał sobie miłość narodów ; uproś młodzie­
ży, by na pożytek i chwałę narodowi w zrastała; 
a nam kapłanom, byśmy się dostać mogli do k ró ­
lestwa Bożego, do tego nieba, o którem tak  p ię­
knie mówił nam tu X. Arcybiskup Issakowicz. 
Tobie Maryo cześć, Tobie chwała, Ty rządź ser­
cami naszemi, byśmy Sercu Jezusowemu wiecznie 
służyć mogli.

Modlitwa ta  X. B iskupa w zruszyła do lez słu­
chaczy.

Zaraz po niej zdjęto obraz z ołtarza i wzięli g 0



na ramiona 0 0 . Bernardyni. Pięknie wyglądały 
owe skromne, grube habity zakonników, miłośni­
ków Maryi, wśród bogatych szat duchowieństwa 
świeckiego i blasków*. padających z obrazu. Skro­
mni i c is i, dokonali wielkiego dzieła, a dzisiaj 
ukoronowaną Bogarodzicę niosą na własnych bar­
kach do jej rezydencyi w miejscu, które sobie 
obrała. Zanim ruszono proceśyonalnie z obrazem, 
zbliżyli się zakonnicy z wzniesionym obrazem uko­
ronowanym do brzegu galeryi i ztąd pokazali go 
ludowi. Jak  wicher przeleciał jęk  i głośne szlo­
chanie z radości i szczęścia przez te tłumy olbrzy­
mie. Powoli zwracał się obraz na wszystkie strony, 
jak  gdyby Matka Boża błogosławiła wiernemu so­
bie ludowi.

Z powrotem do kościoła głównego ruszyła pro- 
ceśya tryumfalna w tym samym porządku, w ja ­
kim przybyła na miejsce koronacyi. Przy wstępie 
do głównego kościoła odczytał X. kan. Polkowski 
z ganku kościelnego dokument aktu koronacyi, 
drukowany na pąrgaminie, podpisany przez X. bi­
skupa koronatora, arcybiskupów, infułatów, prała- 

• tów, kanoników katedralnych krakowskich, ducho­
wieństwo i przez wiele dostojnych osób. Potem 
konkluzyjne kazanie miał X. kan. Polkowski.

Dokument aktu koronacyjnego brzmi, jak  na­
stępuje:
W  imię Przenajświętszej i  Nierozdzielnej Trójcy.

Amen.
Na cześć i chwałę Bożą, a honor Maryi Panny, 

roku Pańskiego Tysiącznego ośmsetnego ośmdzie- 
siątego siódmego, dnia piętnastego Sierpnia, w uro­
czystość Wniebowzięcia Najświętszej Bogarodzicy, 
gdy na stolicy Apostolskiej rządził Kościołem Bo­
żym Ojciec Święty LEON XIII, a na tronie Bisku­
pów Krakowskich zasiadał Najprzewielebniejszy 
Pasterz Dyecezyi Albin Dunajewski, w czasie gdy 
całego Zakonu Ojca Św. Franciszka*, ministrem 
generalnym był Ó. Bernardyn a Portu Romatino 
zaś prowincyałem Prowincyi Polskiej O. Łukasz 
Dankiewicz, a kustoszem Klasztoru Kalwaryjskie 
go 0 0 . Bernardynów O. Elzeary Widzisz; w Kał 
waryi Zebrzydowskiej, w Dyecezyi Krakowskiej, 
dopełniony został uroczysty Akt Koronacyi Obrazu 
Najświętszej Maryi Panny, od dwustu lat przeszło 
wsławionego cudami w Kalwaryjskim Kościele, 
a to za najwyższem zezwoleniem Kapituły, Patryar- 
chalnej Bazyliki Książąt Apostolskich SŚ. Piotra 
i Pawła, udzielonem z Rzymu dnia 10 lutego 1887 
roku. Aktu uroczystej Koronacyi dopełnił wybrany 
i wyznaczony Koronator, Najprzewielebniejszy X. 
Biskup Krakowski, w obecności i aśystencyi Naj- 
przewielebniejszych Arcybiskupów, Biskupów, In 
fułatów, Prałatów i Kanoników, w przytomności 
Wielebnych 0 0 . Zakonu Św. Franciszka, Ducho 
wieństwa świeckiego i zakonnego, wielu dostoj­
nych osób i nieprzeliczonej liczby zgromadzonych 
Wiernych czcicieli Maryi. Szczerozłote korony ozdo 
bione sześciuset drogiemi kamieniami, któremi 
Obraz ukoronowany został, sprawione zostały ze 
składek dobrowolnych pobożnych osób, a wykonał 
je  w Krakowie według własnego rysunku starszy 
zgromadzenia jubilerów, p. Władysław Wójcie 
chowski.

Działo się to wszystko za panowania Najmi- 
łościwszego Monarchy FRANCISZKA JÓZEFA I, 
Cesarza Austryi, pod którego opiekuńczem berłem 
rządy Namiestnicze w Galicyi sprawował Jego 
Excellencya Filip Zaleski, a Marszalkiem Kraju 
był Jego Excellencya Jan hr. Tarnowski.

Oryginalny akt Koronacyi drukowany na pąrgami­
nie, podpisany przez Najprzewielebniejszego Koro­
natora i obecnych aktowi Dostojników, zapieczęto­
wany w naczyniu szklannem, umieszczono za su­
kienką Obrazu.

W kościele odśpiewanem zostało uroczyste Te 
Deum i Obraz Cudowny umieszczono napowrót 
w kaplicy Zebrzydowskich. Uroczystość zakończy­
ła się o godzinie 2 '/2 po południu.

Po spełnieniu aktu koronacyi podejmował kla- 
sztór ÓO. Bernardynów książąt Kościoła, ducho­
wieństwo i kilku właścicieli sąsiednich majątków 
Około 300 osób zasiadło do stołu. Wśród uczty 
powstał X. biskup krakowski i przemówił mniej 
więcej w te słowa:

Z podniesionem sercem zabieram głos po do­
pełnionym szczęśliwie akcie. Każdy czuje się na­
tchnionym, że mógł uczestniczyć w koronacyi, o 
którą starania OÓ. Bernardynów były wielkie. 
Bóg błogosławił im, wszystko odbyło się pięknie, 
i przy błogosławieństwie Bożem. Wdzięczni za to 
jesteśmy Ójcu św. Leonowi XIII, który nas ogar 
nia miłością swoją, a choć nie wszystkim pomódz 
może, robi wszystko, co może, dla tych, którzy 
wiary swej swobodnie wyznawać nie mogą. Ogar­
nia on jednakową miłością wszystkich tych nie­
szczęśliwych, ale jego siły nie daleko sięgają 
Dziękując za to, wyrażamy pragnienie, by jego 
zamiary spełnić się mogły, a że one są piękne, to 
wiemy; że święte, to całe życie Ojca św. dowodem.
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Lecz czyż my moglibyśmy używać zupełnej wol­
ności w rzeczach wiary i korzystać z miłości Ojca 
św., gdyby najłaskawszy nasz Monarcha, katolik 
gorący i z przekonania, nie oddał nam sprawie­
dliwości? My szczęśliwi, że możemy macierzystym 
mówić językiem. Monarcha okazuje nam ciągle 
swą miłość czy to w swojej bytności u nas, a nie­
dawno w bytności syna swojego. Wnosi więc X. 
biskup równocześnie dwa toasta: na cześć Ojca 
św. Leona XIII-go i Cesarza Franciszka Józefa. 
Trzykrotne: Niech żyje! rozległo się po całej sali 
przy strzałach moździerzowych.

Żaraz po wzniesieniu toastów wysłane zostały 
depesze do Rzymu i Wiednia z treścią przemó­
wienia X. biskupa-koronatora.

Panny szląskie, które asystowały procesyi, nie 
zapomniały o podarku dla X. biskupa-koronatora. 
Przygotowały piękny tort w domu, a dar ten po 
toaście złożonym został X. biskupowi. Tort miał 
napis: „Aśystencya cieszyńska pozwala sobie wy­
nurzyć swoje życzenia w słowach: Niech żyją 
przewielebni biskupi i wielebne duchowieństwo!“ 
Toast ten , ozdobiony księgą Ewangelii i infułą, 
wręczył X. poseł Świeży wśród grzmotu oklasków.

Następny toast wzniósł X. Arcybiskup Is  s a ­
k o w i  c z na cześć X. biskupa Dunajewskiego, go­
dnego następcy św. Stanisława, pragnącego jedy­
nie chwały dyecezyi krakowskiej i jej podniesie­
nia. Oby się doczekał dni szczęśliwych i widział 
w tej dyecezyi podniesionego ducha, by ona przo­
dowała innym dyecezyom, czcigodny zaś arcypasterz 
miłował tak was, jak  nas, a ja  tak samo kocham go, 
jak wy, bo on z polecenia Ojca św. konsekrował 
mnie na biskupa. Toast ten przyjmowało ducho­
wieństwo już w ciągu mowy okrzykami pełnemi 
zapału.

Prowincyał 0 0 . Bernardynów X. D a n k i e w i c z  
oświadcza, iż miał wznieść toast na cześć X. bi 
skupa-koronatora, atoli uczynił to już X. arcybi­
skup Issakowicz. Biedny i słaby zakon nie może 
się odwdzięczyć X. biskupowi-koronatorowi, lecz 
uczyni to z pewnością Marya. Mówca wznosi toast 
na cześć przybyłych biskupów.

X. kustosz W i d z i s z  wzniósł toast na cześć 
duchowieństwa przybyłego i szlachty, która wzięła 
udział w koronacyi.

X. biskup D u n a j e w s k i  rzuca słów kilka o 
braciach, którzy krwią sftają bronią Kościoła i 
ojczystego języka, danego im przez Boga. Nie 
można wnosić na ich cześć toastów przy ucztach, 
nie przy biesiadzie o nich myśleć. Ale mamy bra­
ci wśród siebie, Kościołowi i Ojczyźnie wiernych, 
a nikomu nie tajno, że o Szlązakach mówię. (Gło­
śne okrzyki). Wspomina X. Biskup swój dwukro 
tny na Śzląsku pobyt i wskazuje, że Szląsk je 
dynie matkom zawdzięcza, iż modlitwę pańską 
w ojczystym dziś mówi języku. Podnosi dalej X. 
Biskup prace X. Świeżego, który przy słabych 
siłach zawsze świeży, pracuje dla dobra narodu. 
Niechaj Szląsk, złączony z nami jedną wiarą, je­
dnym językiem, za braci swych nas zawsze u 
waża.

X. poseł Ś w i e ż y  dziękuje w imieniu Szląska, 
nie w imieniu własnem, sam bowiem jest nieza­
służony i co do sprawy narodowej pełni tylko 
swoją powinność. Szlązacy czują wdzięczność za 
wszystko, do doznali, i dia tych co ich przyjęli, 
szczególniej zaś dla X. Biskupa krakowskiego 
nietylko za dawniejsze dobrodziejstwa, ale i za 
dzisiejsze słowa życzliwości. Słowa te nie prze­
brzmią nadaremnie. Szląsk jest małą gałązką wiel­
kiego drzewa, ale ta mała gałązka nie czuje mniej­
szego przywiązania, jak  wszystkie inne (brawo). 
Mówca wnosi toast na cześć X. Biskupa krakow- 
skiego. Po tym toaście wznoszono bardzo gorące 
okrzyki na cześć X. Świeżego.

X. Arcybiskup I s s a k o w i c z  wniósł jeszcze 
toast na cześć ubogich synów św. Franciszka, któ­
rzy nie szczędzili trudów, by koronacyę doprowa 
dzić do skutku.

X. biskup D u n a j e w s k i  wniósł ostatni toast: 
Kochajmy się!

Po obiedzie ustawili się wszyscy zebrani w ogro 
dzie klasztornym i utworzyli piękną grupę, którą 
odfotografował p. Eder ze Lwowa.

Po południu w poniedziałek cisza już zapano­
wała w Kalwaryi —  tłumy rozeszły się do do­
mów, duchowieństwo rozjechało. Aie wszyscy u- 
nieśli z sobą prawdziwą wdzięczność dla 0 0 . Ber­
nardynów, którzy ten akt koronacyi doprowadzili 
do skutku i podnieśli cześć dla Matki Bożej, łą­
czącą i pokrzepiającą wszystkie nasze dzielnice, 
co tak podniośle wyraził X. Biskup w modlitwie 
strzelistej przed obrazem ukoronowanym. Zapisać 
się godzi, że nieocenione zasługi w przeprowa­
dzeniu tego aktu położył O. Stefan Podworski, 
wielki czciciel Maryi, a pracowali z nim wspólnie 
tak O. Krescenty Jezierski, jak  O. Czesław Bo- 
gdalski. Każdy z zakonników przyłożył rękę do 
tego dzieła, a szczęście wewnętrzne, jakiego do

znali po spełnieniu dzieła, jest im największą na­
grodą.

Nie można zakończyć listu, by nie uznać tro­
skliwości i mrówczej zabiegliwości księży, którym 
zlecono opiekę nad 300 gośćmi i gospodarstwo 
wewnętrzne. Spełnili oni wybornie zadanie, a po­
m agałam  dzielnie p. Muszyński z Krakowa.

Gospodarstwo handel i przemysł.
W spraw ie  zap row ad zen ia  monopolu w ódcza-  

nego w Szwajcaryi ogłasza Izba handlowa lwow­
s k a , że wedle kommunikatu Ministerstwa handlu 
z dnia 23 lipca 1887 r. 1. 27546, Rada związkowa 
w Bernie wskutek napływu obcego spirytusu na 
targach szwajcarskich, zarządziła niezwłoczne czę­
ściowe wprowadzenie w życie nowej ustawy, a to :

1) Artykuł I. ustawy związkowej o napojach 
palonych|(wódce) wchodzi w życie z dniem 20 lipca 
r. b., mianowicie: wolny przywóz prywatny, tu­
dzież wolne gorzelnictwo w kraju z tym dniem 
ustają, a do tego terminu lub też nadal z zagra­
nicznymi dostawcami zawarte umowy Postawne 
Związek przyjmuje na siebie, ewentualnie ofiaru 
jąc premię.

2) Pierwszego października r. b. po dokonanym 
zbiorze ziemniaków rozpoczyna Związek gorzel­
nictwo. a

3) Z pierwszym stycznia 1888 r. podejmuje 
sprzedaż alkoholu kosztem państwowym i wogóle 
wchodzi w życie ustawa w swej całej rozciągłości.

Niniejsze postanowienia służą jako podstawa 
tymczasowa dla zakupna spirytusu przez szwaj­
carski Zarząd monopolu.

1) Ofertę podać należy łącznie z kosztem za 
beczkę, która ma być tarowaną i dobrze zaopa­
trzoną (żelatynowaną).

2) Cenę oznaczyć należy za wagę netto i 95 
tralles.

3) Zastrzega się fracht wolny od granicy szwaj­
carskiej .

4) Ryzyko przewoźne aż do granicy szwaj car- 
carskiej obciąża dostawcę.

5) Cło ponosi kupujący.
6) Z premii eksportowej korzysta dostawca.
7) Spłata gotówką z przyznaniem 1 procent 

skonta, albo dwumiesięczny termin spłaty.
8) Cena ma być podaną we frankach.
9) Spirytus surowy, z ziemniaków produkowany, 

mieć będzie pierwszeństwo.

właściciela opatrzonym. Chmiel byłby także pożą­
dany, w ilości najmniej 1 kilogram, opakowany 
w skrzyneczkach. Ustawieniem wszystkich płodów, 
na targ nadesłanych, zajmie się komisya urządza­
jąca. Za osobne stoły, na których uczestnicy oka­
zy swoje sami dnia 12 września ustawić powinni, 
pobiera komisya urządzająca osobną opłatę po 6 
złr. od stołu. Liczba tych stołów, których komisya 
urządzająca dostarczy, jest ograniczoną i od mo 
żności stosownego umieszczenia zależną. Próbki 
wystawione mają być natychmiast po zamknięciu 
targu przez właścicieli zabrane. Przedmioty, przez 
właściciela nieuprzątnięte, będą przez komisyę 
sprzedane, a zebrana kwota na opędzenie kosztów 
targu użyta. Wszelkie pisma, tyczące się targu, 
adresować należy: „Do komisyi międzynarodowe­
go targu zbożowego we Lwowie“ (w kancelaryi 
Towarzystwa gospodarskiego).

Kolej Karola Ludwika.

Rokowania podjęte przez zarząd kolei Karola 
Ludwika i  zarządem rosyjskich kolei południo­
wych i wielkiem rosyjskiem stowarzyszeniem że­
glugi parow ej, a to w celu uczynienia niemożli­
wą konkurencyi pod względem transportu rosyj­
skiego petroleum, z faworyzowaną dotychczas dro 
gą morską Batum-Tryest, osiągnęły — jak  się 
dowiaduje Presse — pomyślny rezultat. Ułożona 
w tym celu taryfa konkurencyjna, została już wy­
słaną dla jej zatwierdzenia przez właściwe w ła­
dze do Petersburga i pocznie prawdopodobnie o- 
bowiązywać z początkiem kampanii naftowej w cią­
gu października. Rozumie się samo przez się — 
kończy przytoczony dziennik — iż kolej Karola 
Ludwika dopiero po niejakim czasie będzie mogła 
uzyskać odpowiednią kompensatę za znaczne o- 
fiary, poniesione w interesie utrzymania skutecznej 
konkurencyi z drogą morską.

IX międzynarodowy targ zbożowy
we Lwowie odbędzie się w dniu 13 i 14 wrze­
śnia b. r. Będzie on otwarty ogłoszeniem sprawo­
zdania o wyniku zbiorów w Galicyi i w krajach 
przyległych, zamknięty zaś podaniem do wiado- 
ści umów, na targu tym zawartych. Każdy, chcący 
mieć wstęp na ta rg , winien zgłosić się do komi­
syi urządzającej po kartę uczestnictwa, którą o- 
trzyma za złożeniem opłaty w kwocie 1 złr. • 
Uczestnicy, którzy okazy swoje na targ nadesłać 
pragną, powinni najdalej do Igo września przy 
słać komisyi urządzającej deklaracyę, sporządzoną 
na arkuszach, które komisya każdemu uczestni­
kowi przeszłe. Wszystkie próbki zboża, miewa i 
chmielu, deklaracyą objęte, powinny być przysłane 
franco  i najpóźniej na trzy dni przed otwarciem 
targu oddane komisyi urządzającej we Lwowie, 
która się zajmie ich stosownem umieszczeniem.— 
Deklaracye i pieniądze należy przysłać przed przy­
słaniem próbek. Okazy próbek, na targ przezna­
czone, muszą być dokładnie takie same, jak  pro­
dukt, który sprzedający oddać może kupującemu 
w terminie umówionym.

Każda próbka zboża lub mąki obejmować ma 
jeden kilogram wagi i zawarta być powinna w wo­
reczku płóciennym, opieczętowanym i znakiem

Od Administracyi „Czasu11.
Na koronę Matki Boskiej w Kalwaryi Zebrzy­

dowskiej złożono pod lit. A. 1 złr.

A r t y h o i r  w  d z i a l e  
I z ą  o d  B e d a k e y l .

.M a d e s fa n e *  n i e  gsocfeo-

NADESŁANE.

Czarny jedwabny Faille Fran- 
caise, Surah, Satin merveillenx, 
Śatin Luxor, atłasy, adamaszki, 
rypgy i RitaJKi 1 złr. 10 ct. za 
metr do 8 złr. 85 c. (w mniej więcej 120 
różnych gatunkach) rozsyła w pojedynczych 
sukniach i sztukach opłatnie z cłem do do­
mu skład fabryczny jedwabiów <3. llenne- 
berg- (c. i k. nadworny dostawca) w Zury­
chu. Próbki odwrotnie. Porto od listów do 
Szwajcaryi kosztuje 10 ct. (285-2-6)

N A D E S Ł A N E .

W głębokim i nieutulonym żalu pozostała rodzi 
na po stracie najlepszego męża, ojca i brata ś. p. 
Wilhelma IMiildnera wyraża niniejszem 
wszystkim, którzy się do uświetnienia smutnego ob­
chodu pogrzebowego w Tarnowie w jakibądź sposób 
przyczynili, najgorętsze i najserdeczniejsze podzię­
kowanie, mianowicie szanownej Straży ogniowej 
ochotniczej, która w komplecie z muzyką i cho­
rągwią wystąpiła, szanownym Cechom za wy­
stąpienie z chorągwiami, zacnym Towarzyszom 
broni z r. 1863 i licznym Przyjaciołom za ofiaro­
wane wspaniałe wieńce, tudzież zaniesienie dro­
gich nam zwłok na sam cmentarz, p. Ignacemu 
Chylewskiemu za wypowiedzianą w gorących i 
serdecznych wyrazach mowę nad grobem, wreszcie 
wszystkim życzliwym za niesione słowa pociechy 
i rady. Niech Wam Bóg wynagrodzi sowicie za 
okazane wobec nas gorące współczucie a zarazem 
zachowa od podobnej dotkliwej dla każdego czu 
łego serca straty!

Wdowa z dziećmi oraz pozostali bracia 
i siostra po ś. p. W. Muldnerze.

I i D E » ł 4 I V E .  (1581-31 ?)

alkaliczna woda mineralna

s z c i k w r w k
napój oszeżwiajęcy stołowy,

skuteczny bardzo na kaszel w chorobach ezyl 
katarach żołądka i pęcherza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

wisłości, każe przypuszczać, że książę postanowi 
na wypadek, gdyby mu się /b e  udało pozyskać 
aprobatę Europy, postępować zupełnie samoctzie - 
nie, licząc na to, iż interwencya. pojedynczego 
państwa nie zostałaby dopuszczoną, gdyż w razie 
przeciwnym przyszłoby do wojny, a że mieszana 
interwencya nie da się nawet pomyśleć.^ Jutrzejszy 
hołd w Filipopolu będzie dowodem unii. Potwier­
dza się pogłoska, że książę otrzymał błogosła­
wieństwo od Papieża.

W t e d e h  17go sierpnia. Zwraca tu na siebie 
uwagę okoliczność, że Nordd. Allg. Ztg  w osta­
tnim artykule, wymierzonym przeciw ks. Koburg- 
skiemu, dodaje, iż wszystkie mocarstwa pragną

ustawicznie jednak podburzaj,.

Telegramy biura koresp.

R p i l i n  17 sierpnia. Na cześć rocznicy urodzin 
Cesarza Austryackiego odbędzie się u cesais wa 
w Babelsbergu większa uczta galowa, na i . 
zostali zaproszeni wszyscy przebywający tu cz on 
kowie ambasady austryackiej.

Pary® 17 kwietnia. Przedwczoraj srożył się 
w Bordeaux i okolicy gwałtowny cyklon, który 
zrządził spustoszenia na polach. Zbiór wmnI° Jes 
stracony, a ludność zupełnie przygnębiona. Ws u- 
tek cyklonu nastąpiło zderzenie się dwóch pocią­
gów spacerowych w pobliżu Arcachon, przyczem 
17 osób zostało lekko rannych.

P a t * y *  17 sierpnia. Figaro donosi: Kapitan 
Renard "wynalazł nowy system balonów, dających 
się kierować.

Belgrad 17 sierpnia. TJstawnost omawiając 
stanowisko dzienników wiedeńskich wobec zna­
nego artykułu Odjeka, _ przytacza na dowód bez- 
zasadności przepowiedni Odjeka fakt, iż Seibia, 
dopóki tylko poważni mężowie stanu dzierżyli ster 
rządu, nigdy nie dała się porwać lekkomyślnie 
w wir wypadków świata.

Gtabrowo 17 sierpnia. Podczas podróży z Tir- 
nowy do Gabrowa ludność miejscowa przyjmowała 
księcia wszędzie z zapałem. Szczególnie gorące 
było przyjęcie w Gabrowie. _

Członkowie byłej rejencyi pozostali- w lirno- 
wie, a tylko ministrowie Stoiłow, Stransky, Pe- 
trow i Czomakow towarzyszą księciu.

Zofia 17 sierpnia. Miasto robi wielkie przy­
gotowania na przyjęcie k sięcia , który przybędzie 
tu w sobotę lub w niedzielę.

B u K a r o s z t  17 sierpnia. Organ ministerstwa 
spraw zagranicznych Źtoile roumaine. pisze: My 
Rumuni nie potrzebujemy ani objawiać swego zda­
nia, ani też stawać po stronie, albo przeciw pe­
wnej osobistości lub partyi. My możemy sobie 
tylko po prostu życzyć, aby przesilenie bułgarskie 
jak najrychlej i to z jakjnajwiększym pożytkiem 
sąsiedniego i zaprzyjaźnionego z nami narodu zo- 
stało rozwiązane. Mamy nadto obowiązek uważać 
bacznie na wypadki po tamtej stronie Dunaju jako 
spektatorowie, wolni od wszelkiego samolubstwa.

K u r s a .  W i e d e ń  17 sierpnia. 2 godz. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 81-55. — 
Renta austr. srebrna opod. 82-80. — Renta 4 /„ 
złota austr. 113-25 — 5%  Renta austr. papier,
nieopodat. 96-45. — Akcye Banku Austr. Węg. 
884-—. — Akcye kredytowe 282 50 — Londyn 
125 80. — Napoleony 9 95. — Dukaty 5 95. 
Marki 6 1 -5 5 -. 5°/0 Renta węg. papier. 87-45.—.
4%  Renta węg. złota 100-70 - .  Losy prem. węg. 
121-59.— Obligacye indemn. galicyjskie 104 40. 
47# % Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96-—. — 
6°/0 Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let. 
100-— .— 472°/0 Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
90-— . — Akcye Landerbanku 221'50 — Akcye 
kolei Karola Ludwika 213-—. -  Akcye kolei 
lwowsko-czerniow. 223-50. — Akcye kolei połu­
dniowej 82"—. — Ruble 109-75. — Srebro . 

Usposobienie giełdy: spokojne.

Telegramy własne „Gsasu44,
Lwów 17go sierpnia. W miejsce Wojciecha 

Dzieduszyckiego w Stanisławowie wybrany został 
właściciel dóbr Stanisław Cieński posłem do Rady 
państwa.

Wiedeń 17go sierpnia. Okoliczność, że ks. 
Koburgski i wszyscy przywódzcy bułgarscy za­
znaczają ustawicznie kwestyę wolności i nieza­

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K r a k ó w  17 sierpnia.

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
Marki n ie m ie c k ie .......................................................
Dukat w a ż n y .................................................................
20-to frankówka w a ż n a .............................................
imporyał ważny  .......................................................
Rubel srebrny obrączkow y........................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
Galicyjskie obligacye indem nizacy jne....................
W  W” galicyj. pożyczka k r a jo w a ..............................

5?£ Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
iy6 Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop...........................

L isty  zastawne i  dłużne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 

4'/,?4 Listy zast. gal. Banku krajowego . . . . 
W  „ „ „ Tow. kred. z. we Lw. nieokr.

n n n b  „ n 41 let.
4 b b  b  b  n b

b  n b  b  b  b
ó’/o „ „ n Banku hipot. we Lwow. prem.
r>% n » a  , ,» » * niepr.
•r,1/,?4 n n Zak. kre. zie. w Krakowie 36 iet.

„ b  n n 66 let.
6*4 » n n b  n n 18 let.
t'/o  „ dłużne „ „ „ 20 1st.
6i4 „ b n n włość. we Lwowie
5 ^  B  B B  B B B

5*4 ” zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztHkę oprócz kuponu bieźąceg >.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
„ „ Lwowsko-Czerniow. . . „ 200 „
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie „ 200 „

płacą

109 50 
61 25 
5 93
9 92 

10 23
1 38

81 35 
103 75 
100 —  

94 75 
100 -

92 -

95 50 
95 75 
92 50
98 60 

101 25 
103 —
99 75 
99 — 
98 50 
98 50

100 50 
47 — 
42 —

100 50

212 —  
223 — 
275 —

żądają

110 50 
62 — 

6 —  

10 —

10 29 
1 48

81 85 
104 75 
101 75 
95 75 

100 75

93 —

96 50 
96 75 
93 50 
99 50 

102 —  

104 —
100 50 
100 —

99 50 
99 50

101 50 
49 -  
45 —

101 50

213 — 
224 50 
280 —

Akcye Banku galic. dla handlu i prze­
mysłu w Krakowie . po 200 złr.

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a .........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 
b b węgier. „ „

W i e d e i i  16 sierpnia. 
Obligi długu państwa.

4ł/s */<, Renta papierowa
4%%
4%
5-/
68/,o7o
47,
4%

srebrna
„ złota ..............................
„ papier, nieop.....................

Losy z roku 1854 po 250 m.k.
„ „ 1860 „ 500 złr.

,  1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 „

5•/> Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
4V,^ „ „ „ (za Ostbahn)

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k ie ............................. 10'/0 podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicy jsk ie ........................  „ „
M oraw sk ie ........................  n B
Niższo-austryackie . . „ „
Wyższo-austryackie . . „ „
Salzburskie........................  „ r
Styryjskie . . . . .  
Siedmiogrodzkie . . .  77, „
W ęg ie rsk ie ........................  „ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ n

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr.
Boden-Credit austryackie . . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ Bank węgierski . . .2 0 0  „

płaoą żądają

18 -
29 75 
16 30 
10 40

81 50
82 80

113 25 
96 45

129 50 
135 75 
138 50 
164 
163 50

150 50
114

109 50 
104 -
104 4< 
107 25 
109 50
105 20 
105 50 
105 50 
104 40 
104 50 
104 50

107 25 
232 50 
282 30 
288 75

18 75 
31 -  
16 85 
11 -

81 70
83 

113 45 
96 65 

130 -  
136 25 
139 -  
164 50 
164

151
115

104 70
105 10

110 —

106 50

105 10 
105 10 
105 10

107 75 
233 50 
282 40 
289 -

D epositen -B ank ....................  200 złr.
Escompt-Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 „ 
Austro-węg. Bank. (Nat.-Bn.) 600 „
U n io n b an k ..............................  200 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
Albrechta ....................
Alfold-Fiume . . . . 
Donau-Dampfsch.-Gesell 
Ferdynanda Nordbahn 
Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg . 
Lwowsko-Czern.-Jassy 
Nordwest austr. . .

b  Lit. B.
R u d o l f a ....................
Siedmiogrodzk. I . . 
Staats-Eisenb.-Gesell. . 
Siidbahs (Lombardy) . 
Theissbahn (Cisańska) 
Węg. gal. Łupkowska 

„ Nord-Ost . . .
„ Westb. . . .

200 złr. hezyi 
200 b  5°/
. 525 złr. 5% 

1050 b »
. 210 b B
. 200 * 4%
. 200 b 5%
•  200 b  B

.200  b  B

. 200 „ b

.  200 b  B
. 200 „ b

. 200 „ b

• 200 „ b

•  200 b  B
■ 200 „ „
• 200 b  B

L isty  zastawne.
4% Boden-Credit Allg. złotem pła. 
47 ,7 , „  „  papier. .  50 lat
3°/0 Prem. Boden-Credit allg. . . . 
6% Zakł. kred. krakowsk. . . 18 lat 
7% Listy dłużne „ . 20 „
6% Zakł. kredyt, krakow. . . 36 „ 
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr.
57o B B B  B B •

5°/„ B B „  B nowe 37 lat
47, „ „ „ b nowe 41 lat
47,?ś b b b b 52 lat
47,°/t Gal. Banku krajów. . 517, lat
57. b b Hipot. b Prem -.
5 V ,  B  B B .  ”  , ,  .
57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5% Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt

płacą żądają

560 — 566 1 
1

885 887 _
207 75 208 25
151 — 151 50
91 50 92

182 25 182 50
397 — 399 —

2505 2510
212 25 212 50
145 — 145 50
223 25 223 75
159 75 160 26
167 — 167 25
187 25 187 75
180 — 180 50
226 25 226 50
81 60 82 —

169 - 170 _
165 50 166 —

165 50 166

124 50 125 25
101 30 101 70
102 25 102 75
99 — 100 ____

100 — 101 ___

98 75 99 25
96 — — —

101 50 101 70
101 50 101 70
93 — 93 50
99 — 99 75
96 — 97

103 50 103 75
100 _ 100 50
103 5( 104 ___

100 75 102 25

57, Węg. Insty. Boden-Credit • 
4°/„ „ Banku Hip. prem.

Priorytety kolei.
Albrechta . .  ̂ . 300 złr.
Alfóld-Fiume . . . .  200 „

„ „ Em. 1874 200 „
Donau-Dampfseh. 100 i 200 „ 
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. . .

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 
Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 „ 

b Jarosław 300 „
Koszycko-Oderb. 1879 . 200 „ 
Lwow.-Czerniow. opodat. 300 „ 

„ nieop. „ „
Nordwestb. austr. . . . 200 „ 

„ Lit. B 200 b 
b E- 1874 200 m, 

Rudolfa Salzkammergut. 200 „ 
b z 1884 . . . .  100 zh 

Siedmiogrodzkie I  . . 200 „ 
Staatseisenbahn . . . 500 fr.
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr.

„ „ złot. 200 złi
Theissbahn-Gesell. . . 1000 „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ 

b b b H Em .. 200 „ 
b Nordost . . . .  300 „ 

b złotem . . 200 „ 
b Westbahn . . . .  200 „ 
b „ Em. 1874 200 „

Losy.
5^  Donau-Regul. z r. 1870 złr. 
Premiowe Wiedeńskie . . „

„ Węgierskie . . „
b Tureckie . . . fr.

Budowy bazyliki Buda-Teszt złr.
K re d y to w e .........................
C l a r y ...................................
3«/,„ 7 , Donau-Dampfsch. .
In sb ru k u ..............................
K eglew icha.........................
Krakowskie . . . . . .

Berlin 17 sierpnia. — Banknoty anstryackie 
162 30. —  Krótki Wiedeń 162 30. — Banknoty ros. 
178-75 — 5%  Lisfy zast. Polskie 56 — 4% 
Listy Likw. Polskie 51-50. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 86'70 — Akcye austr. kredytowe 460 — .

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A n t o n i  M to b u k o w s k i .

płacą żądają
. . 101 50 102 -
• • 104 50 105 —

5V, 99 40 99 96
101 40 101 80
100 - 101 -

6% 109 - --------

4% 101 - 101 30
5°/, ---- —- ---- ---

4 y,% 101 - 101 50
100 20 100 50u 101 75 ----------H 81 75 82 25
90 75 91 25

5% 106 50 107 -
» 104 70 105 20
F

—  — —  —

4% —  — —  —

r. „ 92 30 92 90
5°/„ 99 40 100 -
3% 

• 3 ”/, 141 80
200 25 
142 30

r. 57, 122 75 123 -
102 75 103 25
99 50 100 -
99 - 99 50

Tl 98 90 99 40
n __ ---- —

100 90 101 60

100

100 —

119 25

101 -  

119 75
100 127 65 128 -
100 121 50 122 —
400 15 75 16 85

5 8 30 8 60
100 180 50 181 -
42 47 - 48 -

105 114 75 115 50
20 21 50 22 -
10*/, 25 - ---------
20 ! 18 25 18 75

Ofner (miasta Budy) . . złr. 4)
P a l f f y ................................... ..... 42
Czerwonego Krzyża austr. B

węgier. „  5
R u d o l f a .............................. ..... 10
S a lin a ................................... ...... 42
S alzbursk ie ......................... ...... 20
St. G e n o i s ......................... .....  42
Stanisławowskie . . . . „ 20
47 ,7 , Tryesteńskie . . . „ 105
47, b • • • b 50
W a ld s te m a ......................... ......  21
Windischgratza . . . . „ 21

W aluty.
Dukaty w a ż n e ...................................
2 0 -fra n k ó w k i.................................. -
Imperyały ro sy jsk ie .........................
Funty szterl. angielskie . . . .
Liry tureckie z ł o t e .................... ....
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli . .

L w ó w  13 sierpnia.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.
570 Listy zast. Tow. kred. ziem . 
4-°/' 0  B B  B B B "

57, B B B B 37-letme 
4*47, Bank. kraj. gal. . 51-letnie 
5 70 Obligi kom. Banku kraj. galic. 
5"/0 Obligi indem. gal. 1070 podat. 
47,70 b pożyczki krajowej . .

W a r s z a w a  16 sierpnia.
570 Listy zastawne I ser.......................

b  b  y   ...........................................47, Listy likwidacyjne.........................
57, b warszawskie I ser. . . .

III
b  b  »  n

i )  Ti T) v n *
„ Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. 
.  « b » b » 1866 r.

płacą I żądąją_
48 -
47 75 
16 55 
10 70 
20 25 
60 50 
23 - 
59 — 
30 —

136 50 
69 — 
39 50
48 25

5 16 
9 96 

10 26 
12 55 
11 27 
61 57 

109 75

275 — 
101 25
95 50 

101 25
96 — 

100 —  

104 —
94 50

rub.jkop

49 — 
48 50 
16 80 
11 —

61 — 
23 60 
59 70 
30 50 

137 50 
70 — 
40 — 
48 75

5 98 
9 97 

10 28 
12 60 
11 29 
61 62 

110 —

280 — 
102 25

96 50 
102 25

97 — 
101 —  

105 —
96 50

rub.jkop.

101 50 
100 95qo _
100 25 
99 75 
99 75



C lA s  % Czwartku 18 Sierpnia 188'/.

Zakład naukowy żeński 
Wincentyny Falskiej

w Krąlcowie, ulica Sienna 7, II . p ., 
zaw iadam ia osoby  in te resow ane, że kurs nauk 
rozpocznie się 3 w iześnia. W pis uczennic od 20 
sierpn ia  codziennie od godz. 11 do 3. (1842-1-3)

Nowy pensyonat dla chłopców.
Zdrowe u trzym an ie , p iln y  dozó r, konw ersacya 
francuzka i fo rtep ian  do u ż y tk u , a  na żądanie 
także nauki p rzygotow aw cze w języ k ach  polskim , 

niem ieckim , rosy jsk im  i francuskim . 
B liższa w iadom ość: J . A ., K raków , u l. 

Krupnicza Sir. 1S. (1844-1-6

Za wynagrodzenie od możliwie najwyż­
szych wydatków, przy znacznej oszczę­
dności słodu, poszukuje posady specyalnie 
w tym kierunku wykształcony

j ^ o r z c l n i k ,
mający tak tu w kraju jak  i za granicą 
długoletnią praktykę i najlepsze polecenia, 

Bliższa wiadomość przy ulicy L u b i ć  
pod Nr. 17, na dole w podworcu.

C. k. Auskultant sądowy
z cztero le tn ią  p ra k ty k a  sądow ą — p o s z u k u j e  
u m i e s z c z e n i a  u ć. k. N otaryusza za mier- 
nem w ynagrodzeniem . -— A d re s : S.  J. poste 
restante Tarnobrzeg. (1849-1-9)

(S tu d en c i
z dobrych dom ów , m ogą znaleść pom ieszczenie 
od 1 w rześnia u pan i J u l i i  Tetm ajerowej, gdzie 
obok m acierzyńsk iej opieki ze s tro n y  je j  sam ej 
znajdą pom oc naukow ą i k ierunek  zdolnego p e ­
dagoga. — K rak ó w , u lica B a t o r e g o  Nr. 24. 

(1843-1-31 1

Dla Rodziców!
Pochodząca z Warszawy rodzina, chę 

tnieby przyjęła na stancyą pod dogodnemi 
warunkami c l i iN ip c ó w  uczęszczających 
do szkół. Staranne i sumienne utrzymanie 
niemniej dozór zapewniony. Nadto Pani 
domu jest rodowitą Francuzką, dyplomo 
waną i doświadczoną nauczycielką, przeto 
może udzielać osobno prywatnych lekcyj 
w tym języku. Konwersacyę w domu pro­
wadzi się przeważnie w języku francuskim, 
lub na żądanie w niemieckim.

Mieszkanie blisko wszystkich szkół.
Wiadomość przy ul. J a g i e l l o ń s k i e j  

pod Nr. 7, na I. piętrze. (1841-1-2)

Siewniki ręczne
oryginalne amerykańskie ;, G o s h e n “ do 
wszelkich gatunków zboża i traw, jedynie 
tylko dostać można w składzie maszyn 

i narzędzi rolniczych zagranicznych
J .  B .  P r i i w e r a  w Krakowie,

ulica Wolnica N r. 4. (1845-1-4)

P S

i
tanów , k tó rz y  sil w p o s iadan iu  do- 
Jkum en tów  do tyczących  s t ł u ­
m i e n i a  p o w s t a n i a
1 8 6 3  r .  (proklamacye namiest. 

hr. Berga, jenerał-gubernatora Mura- 
wiewa, plakaty z Warszawy, Wilna, 
Mińska itd. z tego czasu) uprasza się, 
ażeby pożyczyli je na przeciąg dwóch 
tygodni niemieckiemu literatowi celem 
literackiej pracy. (1719-1-3)

Oferty przyjmuje R u d o l f  M o s s e  
w Wiedniu pod liter. R. 995“ .

OBWIESZCZENIE
L . 3101.   (1798-1-3)

Gmina miasta Sambora wypuszcza 
w dzierżawę na lat 6 lub 9 browar 
miejski z urządzeniem i prawem wy­
robu piwa w takowym, tudzież z bu­
dynkami gospodarczemi i ogrodem od 
Igo stycznia 1888 r., temu przedsię­
biorcy, który najkorzystniejsze poda 
warunki.

Licytacya odbędzie się dnia 19go 
października 1887 r. od godziny 10 
przed południem.

Oferty pisemne przyjmowane będą 
przed licytacya tylko do godziny 12 
przed południem w dniu licytacyi. — 
Po ukończeniu ustnej licytacyi, a na- 
stępnem otwarciu ofert pisemnych —  
nie będą uwzględniane żadne oferty 
ani ustne ani pisemne.

Jako cenę wywołania ustanawia się 
dotychczasowy czynsz roczny 3595 złr. 
wadyum n a ........................  359 „

Szczegółowe warunki tej dzierżawy 
przejrzeć można w tutejszym Urzędzie.

Magistral kr. w. m ias ta  Sam bora,
dnia 6 lipca 1887 r.

D r. BudzynowsM.

Pierwszorzędny hurtowny 
dom handlowy 

zagranicznych w in , rumu 
i koniaku

poszukuje  zarówno d o b rz e  poleconego 
jak d o b rz e  p rzed s taw ia jąceg o  się  i do 
odwiedzenia p r y w a  tn  yc  h k u p u j ą c y c h  

uzdolnionego

z a s tę p c y
za s ta łą  pensyę i prowizyą.

Dostawa dla kupująoych opłatna i o- 
clon.a Obszerne oferty  pod „Vertre- 
tung- » 9 “  przyjmuje  ekspedycya o- 
głoszeń  H einrich Sclia lek , W ien .

(1871)

Zboże na wysiew zimowy
w najlepszych gatunkach,

pszenicę U rtoba, m ołdaw ską pszenicę pałkow atą, 
m ontańską, a landzką, szam pańską, hibrid  azow- 
skie ży to  k o losa lne , rzepak  n a  wysiew  zimowy 

i t. d. i t. d .;

nasiona zielonej paszy,
nasiona gorczycy, buraków  ścierniowych, sporku, 

koniczu i traw , m ieszanek traw ;

sztuczne środki naw ozow e:
m ąki kościane, spodium , m ąki kościane am onia­
kow e i superfosfaty, sa letrę  ch ilijską dla dostaw y 
jes ien n ej i w iosennej, na jlepszą m ąkę baw ełnianą 
bez w łókien, poleca w najlepszych "zawsze ga tun ­

kach  po najtańszych  cenach.
Z upełne poręczenie zaw artości. (1799-1-10) 
P ró b k i i cenniki darm o i opłatnie.

A l f r e d  R a s i a l
w Opawie, w Szlązku austryackim.

S M Ł A I 9
NASION i HERBATY
w Krakowie p rzy  ul. Sławkowskiej L. 10, 

poleca
R zepę ściernią,nkę litr  60 centów , R zepę  
olhrzyinia Turnips angielsk i litr  y0 ct.— 
tam że M oniak kuracyjny w cenie złr. 2'60, 
złr. 3, i 4'26 za butelkę. (1741-5-5)

W *  SZTUCZNE NAWOZY*

P
1) Cluano - § u p erfo § fa t

preparowane z 18°/0 kwasu fosforowego 4 złr. 20 centów.
2) (Spodium - (Soperfopfat

preparowane z 15— 16% kwasu fosforowego 3 złr. 55 centów.
3) (Spodium -g n p r r fo s fa t

preparowane z 14—15% kwasu fosforowego 3 złr. 50 centów.
4) A m oniak-(Superfo§)fat

z 3 %  azotu i 13— 14% kwasu fosforowego 4 złr. 50 centów. 
Ceny powyższe rozumią się za 50 kilo w Tarnowie z workiem, 

obejmującem 75 kilo.
Gatunki Nr. 1) i 2) znajdują się na składzie, zaś Nr. 3) i 4) jak  

niemniej i inne gatunki sztucznych nawozów mogą być według zamó­
wienia dostarczone w możebnie najkrótszym czasie.

Przy większych i wczesnych zamówieniach ceny powyższe zostaną 
zniżone.

Zawartość jakości jest zagwarantowaną, a każda analiza oparta na 
świadectwie stacyi probierczej państwowej uznaną będzie. [1751-7-12]

W . H i t ld n e r  i  S p ó ł k a
w Tarnowie.

i
SZTUCZNE NAWOZY.

A d m in is tra c y a : w  Paryżu, 8, B u u 'eva rd  
Montmartre,

P A S T ł l i l i i  ■>>» T K iW IK D ili
w ytw orzone u ź ió d e ł ze soli Vichy. P rzy jem ne­
go sm aku, o niezaw odnym  sk u tk u  przeciw  k w a­

som i upośledzonem u traw ieniu. 
S O L E  V I I  H I '  » 0  K Ą P I E L I .

P aczka  wysfc rcza na kąp iel dla" osób, k tó re  
nie są  w  stan ie  udać się  do Vichy.

D la  u m k n ie n i i fa łs ze r s tw a  żądać  należy  
oby n a  wszystkich, -produktach zna jdow ały  

się zn a c zk i:
„Kompanii wód Vichy“.

D ostać m ożna w K r a k o w i e  w apt. W . Re- 
dyka  p rzy  M. R y n k u  i w apt. K. W iszniew skie­
go, oraz u pp. J . W entzla, S. Fein tucha, Józefa  
G oldw assera i W . G oldw assera; w T a r n o w i e  
u p. N. Traum . [778-12-22]

■Klimatyczne m iejsce kuracy jne  w niem ieckim  południo 
wym T yro lu  (317 — 520 m et ów wysokości). — S tacya 
k 'dejow a. — W agony (sy p ia ln e ) wprost z W ie ­
dnia, OTUnchen, Lipska i H erlina. — P oczątek  
sezonu (w inogronow a kuracy a) dnia go września. — 
W spaniałe położenie, um iarkow any alp jsk i  klim at, zna 
kom ita  od w iatru '/asłoniona stacya  zim owa, szczególn e 

odpow iednia dla chorych na p łu ca , nerwy i skrofu ły. — O ertla m iejscow e kura- 
cye. — Odpow iednie u rządzenia  kuracyjne. — Frekw encya  10,000 gości kuracyjnych, 6,000 tu ry  
stów. — Cenniki darmo. ' " (1720-1-2

Zarząd kuracyjny.

J A M  1 H M A T O W I C Z

Bsdeiifanden Nebenverdienst
kann sich J  de r ohne Risico durch den V erkauf 
von Losen au f R a ten  im Sinne des Gesetzes, 
schaffen. — A ntrage an das BANK und W ECH- 
SL ER G ESC H A FT der AD M INISTRATION des 

M ERCUR“ (1789 5-10)
S. P o iitzcr ,

Budapest, Dorotheagasse Nr. 12.

i
iiI
lifj

i
i

' i

s ł u g i i 8ma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych 1 zagranicznych.

" R t m I I  9  n  G n a  j ps t najlepszym  środkiem  do p ięknego  ułożenia i ko ase r. 
X l l l l l a U l l l J a .  b rody  i bokobrodów . — F lakon  50 cat.

Olejek taninowy,

owama

wzm acnia i pobudza w łosy  do porostu . F lakon ik  50 c.

'V ’T / '  j  L J | 7 ' rP T '] V  Ą  w yborny  środek  do natychm iastow ego farbow an a  włosów na 
-iA -L ł A A -LN  trw ały  i p ię k iy  k o lo r czarny  lub ciem ny. — Cena 1 złr.

C e b u l k i  w ł o s o w e  na porost wąsów , brody  i brwi. F lakonik  1 złr

T l i i n r l r k l i n s i  Pom*da z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach do przytrzy- 
my Wania włosów po 25 i 50 ot.

POMADA BALZAMICZNA do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct.

T ^ n m n r ł a  n r z ń ń ł i n w o  przywraca włosom siwym lub wypłowiałym natu- 
J T U l l l c t U d ,  U l ń F U I U W d  ralny kolor. Słoik 1 złr. (85 15-)

|
HiI

AAAAAA A A. A A A. A AAAAAA A A A A AAAAAA A.A. A.A. AA A A A A A A AA AAAAi - - -  ... *Oleje maszynowe, smarowidła na wozy, s
wazelinę i wszelkie tłuszcze mineralne połeca ^

Pierw sza galicyj. fabryka olejów smarowych w Grybowie. | J
Dla dogodności Szanownych Zarządów dóbr i fabryk wykonywamy JA  

zamówienia w dowolnej ilości, począwszy od 25 kilogramów. [1689-4-12] ^  
i a C enn iki i p r ó b k i n a  żą d a n ie . u
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Z tR Z .ll)

piekarni p a ro w e j!  
* V. TILLł !
^  w Gracu J

poleca celem bezpośredniego spro- 
wadzauia pocztą:

^  4 kilo netto najlep. bisz- łf 
koptów watiiliow ych ^
w skrzyneczkach pocztowych w  
po 5 zlr. opłatnie.

1 kilo netto najlep. cyna- 
monowyeli biszkoptów
w skrzyneczkach poczt, po 3 złr. W  
50 ct opłatnie. [ido l 12-2.3]

# < #  1 ♦  W  #  #  ^• w Y y v V  V *  i i - T ^ . y f v y Y v  II I l ^ f v .  ✓ f x

_  NATURALNY _

IŁIliiNKI Z D R Ó J  
SZCZAWIOWY.

O d d a w n a  u z n a n y  z d r ó j  le c z n ic z y , w y b o rn y  n a p ó j
d y e łe ły c zn y .

Składy we wszystkich handlach
wód mineralnych, [1697-8 10]

B O L E  Z Q L A B E A
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą się prze% użycie

ELIXIRU GREZ A
zaw ierającego  w  sobie niezbędne 

do traw ien ia  e lem en ta  :

C h i n f , K o k f , P e p s i n f , i . t . p .
E lix ir ten  p rzep isyw any  pow szechnie 

przez najznakom itsze  pow agi m e­
dyczne, jest tak że  u żyw any  we w szyst­
k ich  p a ry zk ich  szp ita lach .

N a wystawach otrzymał Medale złote 
i  Dyplomy honorowe.

P. GREZ, A ptekarz, 34, rue  La Bruyere,  PARIS 
We L w o w i e ,  w aptekach : pp. K. Mikolascha, 

W ewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiego ; 
w K r a k o w i e ,  w aptekach : pp. Rcdyka, Wisz­

niewskiego, Trauczyńskiego i Siedleckiego. 
fL ii iiiriMMMłBMMWHhBWWBMWWWMB—Bcronama— a

B»lla proszki SeidlicUe.
Tylko prawdziwe,

n

jeżeli na e tyk iecie  każdego pudeł­
ka  w ydrukow any je s t  orzeł i firma 

A. K olia .
T rw ały  i pew ny sk u tek  tych  p ro ­
szków  w najuDOrezywszych c ier­
pieniach żołąd lia  i trze- 
•*»» brzusznych , kurczach 
żo łąd k a , zaflegm ieniu, zgadze, 
chronien iem  zaparciu stoi 
c a . w cierpieniach w ątroby, za­
stojach krwi oraz hem oroidach, 
i w najiozm aitszych chorobach  
k obiecych , zapew nił od wielu 

O S T R K E K E S 1 E .  la t tym  proszkom  obszerne wzięcie.
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane,

Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a.

Impotencję,
osłabienie męskie,

wszelkie następstwa grzechów młodocianych 
i powstałe przez to osłabienia wzroku, słu­
chu i pamięci, priedrażnienie, rozstroje ner­
wowe, zmazy nocne i cierpienia krzyżów wy­
leczone będą według świetnie uznanej meto­
dy bez następstw i przerwania w zawodzie 
gruntownie i najszybciej, również oieczenle  
i  oewki moczowej, świeżo powstałe i zasta­
rzałe, bez bolu i bez wstrzykiwania, takie 
wszelkie ohoroby kobiece, jak: białe upła- 
wy, niepłodność i wszelkie choroby m&cioy, 
również ściśle wedle naukowej metody wszel­
kie wyrzuty skórne, kiłę i wrzody bez kra­
jania lub pieczenia w słynnie znanym od lat 

wielu zakładzie

D ™  H a r t m a n n a
speeialisty wedle dyplomu z r. 1870 członka 

wiedeńskiego lekarsk. wydziału
w Wiedniu, I., Lobkowitzplatz Nr. I.

Mnóstwo uznan można przejrzeć. Leozenie 
może być odbyte z najlepszym skutkiem tak­
ie  listow nie, a lekarstwa przesyła się dy­
skretnie. Honoraryum mierne. (1705-173 )

j Ja k o  w cieran ie  do skutecznego opatryw ania gośćca, reum atyzm u, w szelkiego rodzaju  bnlów  
\ członków  i sp a ra liżo w ań , bólu głow y, uszów i zębów, ja k o  kompresy w e w szelkich skalecze- 
' n iach i ran ach , zapaleniach i w rzodach. W ew n ętrzn ie  z w odą zm ieszana w nagłej słabości, 

w ym iotach, ko lkach, i rozw olnieniu. — F la szk a  z doskonałym  opisem  80 cnt.
T y lk o  p r a w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 

w p o d p is  i  z n a k  o c h ro n n y  Media.

© L E J  TRANOWY M. KROHN & Comp.
w B e ry e n r’{w Norwegii).

N ajskuteczniejszy  i najodpow iedniejszy  środek  w  cierp ien iach  piersiow ych i p łuc , p rze ­
ciw skrofu łom , « ysypkoin skórnym , w chorobach {gruczołów, tudzież  dla po p ra ­

w ienia ogólnego odżyw ienia w ątłych  dzieci.
Ze w szystkich w handlu  znajdujących się g a tu n k ó w  jed y n ie  odpow iedni do  leczniczego uży tku .

F la szk a  z  op isem  u ż y c ia  ko sz tu je  /  z lr . w. a.

Czcionkami Drukarni -  Czasu. “

Główny skład w ysy łek  u A. MOLLA, c. k. dostaw cy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się Szanowną Publiczność wyrośnie żądać preparatów M O L L A  i li tylko 

te przyjmować, które opatrzone są moją m arką ochronną i  podpisem.
S k ład y  m a ją : w  K R A K O W IE K. W iszniew ski W . R edyk, F . Sobierajsk i apt., S iedlecki apt., 

; M. Jaw orn ick i k up . St. Fein tuch  kup., — w B IA Ł Y  E. K eler apt., — w BRODACH M. K ulak ap t.,— 
w GURAHUMORA E. B otezat apt.. — w JA R O SŁ A W IU  J . W isłock i apt., J .  Rohm apt., — w KO ­
ŁOMYI E. Stencel ap t., — we LW O W IE J . B eiser a p t., S. R u ck er ap t., — w NOWYM SĄCZU 

jW . F ilip ek  a p t .  K osterk iew icz w dow a, R, Jak ubow sk i ap t., — w NOWYM TARGU C. Laur., -  
Iw  OŚW IĘCIM IE J .  Low enberg, — w PRZEM YŚLU F. N ahlig  apt., A. M ańkowski a p t. .— w PRZE- 
'M Y SLA N A C H  E. B aranow ski ap t., — w PODGÓRZU J . Skakalsk i a p te k ., — w RZESZO W IE J. 
j S chaiter i Sp., A. K arp ińsk i apt., — w SOKALU E. W ysoczańsk i apt., — w STA N ISŁA W O W IE 

A. Am irowicz apt., A. Beill apt., — w  TARNOPOLU F . Jam rógiew icz apt., — w TARN O W IE W. 
M iildner i S p ó łk a , H. W ierzyck i, F r. L eszczyńsk i, Th. Scharff, — w W ADO W ICAC H K. F ider- 

t kiew icz, — w ZBARAZU Izy dor Siisserm ann, — w Z Ł OCZOW IE F. Pe tesch  apt. (1426 48 )

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

MARYAN RUDNICKI
nauczyciel muzyki, 

mieszka w  Rynku Kleparskim pod Nrem 9, 
na I. piętrze, 

udziela lefceyj na fortepianie 
i śpi ewu.  (1826-2-3)

W SZ E C H  N A U K  L E K A R S K IC H

Dr. J a n  G ąsek
OSIADŁ (1812 3-3)

w  D y n o w i e .

MAURYCY LANGROCkT
przeniósł swój K4ITOR oraz składy 
posadzek i  wszelkich et> aterya- 

•lów budowlanych.
na ulicę Lubicz pod Nrem 3, obok Hotelu 

Europejskiego. (1739-7 10)

MĄKĘ KOŚCIANĄ
p a r o w a n ą

w  najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3*/a do 4%  azotu i 21 do 23°/0 kwasu 
bsforowego, odznaczoną na wystawie 
War.-zawskiej 1874 r. d y p l o m e m  
uznania, nabyć można po 
zniżonej cen ie  * 9 ®  albo u pod­
pisanego, lub w  A gen cy i d la  
Stoln ików  S. Mi kuc k ieg o  

w  K ra k o w ie .
O w c z e sn e  zam ów ien ia  

uprasza się . ( 1530- . 2-)

Fabryka parowa mąki kościanej i spodium

B. Schdnberg &  Frankel
przy ulicy Mostowej N r. 35314.

I J n e  j e u n e  V e u v e
Polonaise, 23 ans, exce ll ,  musioienne, ćlfeve, du 
C onserva to ire  de B e r l i n , n a rlan t trfes b ien  le 
f ranęa is  e t 1’A l lem a n d , dćsire se p lacer aux 
appointem ents de 500 florins. (1821-3-3)

P. Teyssandier et Chojecki, Fosen.

Realność pod Zamkiem
Nr. 40 i 41 

(o  d w ó c h  f r o n t a c h )
wynosząca przeszło tysiąc czte«
r y s  t a  * kwadratowych sążni przestrzeni, 
jest zaraz z wolnej ręki do sprze­
dania za cenę po 21 złr. za kwadra­
towy sążeń, licząc wraz z budyń* 
kami. — Bliższej wiadomości udziela 
biuro adw. Dra Retingera w Krakowie, 
ulica W i ś l n a  Nr. 3. (1820 3-5)

Wieś Dobranowice
w powiecie wielickim, odległa od 
Krakowa o 2 % m ili , w dobrej 
ziemi i w bardzo starannej kul­
turze, z dobremi budynkami, ma­
jąca obszaru 278 morgów, w czem 
50 mrg. lasu, jest z powodów fa­
milijnych zaraz do sp rze­
d a n ia  lub na dłuższy czas do 

wydzierżawienia.
Bliższa wiadomość w redakcyi 

Tygodnika rolniczego w Krakowie 
przy ul. Garncarskiej 1. 5. (1815 3-4)

5 0 0  m arek  w  z ło c ie ,
jeżeli O rolicha maść na  iw a n  (krem ) nie 
usunie wszelk. n ieczystości c e ry , ja k  p iegów , 
plam  w ątrobianych, op alen ia  słonecz.
i. t. p. i nie u trzym a cery aż_ do starości lśniąco 
białej i m łodociano świeżej. Żaden b lansz! Cena 
60 ct. G łów ny sk ład  J . L roi i cli w B ern ie  
m uraw., w K rakow ie W. R ed y k  ap tekarz , 
w R zeszow ie J .  Schaitter. (1706-4-9)

Od r. 1845 istni jąoa, prof.ok ł., n. k ilku  w ystaw ach pow szechnych odznac iona

fabryka dyamsntów do rznięcia szkła
do pisma litograficznego i <lo maszyn 

Jó z e f  L egrady’s Naohf., dawniej J. Legrady, H erm a n  R o sen b erg ,
tylko w moim w łasnym  dom u  

w W i e d n i u ,  I . ,  H o h t g a o e  Hr. 18,
p- leca swój dobrze  zaopatrzony  sk ład  opraw nych i nieopraw uych dyament.ów 
r< ż ej wit lkośoi d la pp sz k la rz y , o i sp rzedają, ych właścicieli h i t  s/.klan 
nyeh. optyków , litografów , uinchauitu w ; dyamenty maszynowe, dla pp bu­
dow niczych ma hm, do odtoozm ua tw a rdy  h wal. ów sta  owych, . ap ierow ych 
i porcebt' owych, m achin tną  yi-h o k rąg ło  i owalnie, św iderki  z dyamentami 
i t. p. Ce m iki i w /.ory na żądanie o p ł  .t d e .  Również poleca swój sk ład  

brylam ów , tau tó w  i s-lifi w an jc ti kam ieni. [28-9 ]

Akademia przemysł.-handlowa w Gracu.
a ®  In s ty tu t publiczny n a  mo y  rozp. m inist. z 1 m aja 1879 r. h  

A kadem ia rozpoczyna z dniem  15 września b. r. dw udziesty  p ią ty  ro k  szkolny.
3 k lasy  i klasa przygotow aw cza dla tych , k tó rzy  do akadem ii nie m ogą być jeszcze  przyjęci.

Abituryenci Akademii mają prawo do jednorocznej ochotniczej służby wojskowej, jeże li 
poprzednio  przed  w stąpieniem  do in s ty tu tu  ukończyli z dobrym  skutkiem  niższe g m n a -  
zyum , albo n iższą szkolę realną. I)la  ty c h , k tó rzy  n ie w ypełnili tego  w arunku, u rządzony  
je s t  osobny, bezłatny kurs przygotowawczy do egzaminu do służby ochotniczej.

W iadomości, tyczących się  przyjęcia i utrzymania, równi, ż szczegółow ych p rospek tów  
udziela D yrek cja  A kadem ii przem ysłow o-handlow ej w  Gracu.

[1600-4-8] Dyrektor: A . E . v. S ch m id .

VAN H O O T S  CACAO
est uznany jako NAJLEPSZY 
i w używaniu NAJTAŃSZY.

Do nabycia w aptekach, składach aptecznych, 
landlach łakoci i kolonialnych, oraz cukierniach, 
w puszkach blaszanych po 1)2, 1|4 i 18 kilo netto 
zawartości. [1033 67-104]
B iejsca  sprzedaży; w  K rakow ie 11 S łan isł. E eln taclia  w R ynku g l.  1Vr. 6  — 
J. E. E iscliera , han d el papieru i korzenny — IW. Jaw ornick iego  w  R ynku  
Vr. I I  — J an a  Jnnigi — Ed. U rautlera, sk ład  m ateryał. apteczn .— Er. Le- 
nerta , han d el korzenny i m a ierya ł. — Jlózefa T rauczyńskiego, aptekarz. — 

W entzla  w  Rynku g łó w . Kr. 1§/I9 . — TV R zeszow ie J . Sclieitter & Comp.

J .  A A D I E Ł A  

nowo w™ !®ziony proszek zamorski
zabija  pluskw y, pch ły , karakony, m ole , in ró » k l, 
m uchy, m okrzyce, k leszcze w ogolę w szelk ie ow ady nie 
mai z n ad n atu ia ln ą  szybkością  i pew nością w ten  sposób, że z 
istn ie jącego  zalągu ow adó*  niepozostaje ani śladu. 

Praw dziw y i tani do uabycia 
w h a n d l u  m a t e r y a ł ó w  a p t e c z n y c h

J. Andiela w Pradze
13 „zu?n schwarzen H undu Hussgasse 13 (13 Domini- 

kamrgasse 13, 11 Keitengasse 11).
W  K rakow ie m ają na sk ładzie  pp. J . T rauczyńsk i K. W i 
BzniewBki, W. R edyk, E . S tockm ar, A. R adler apt., A H aw ełka 

k u p  , J .  N erstheiner sk ład  k s ią ż e k ; we Lw ow ie Z. R ucker apt.., P. G d 'h o f  r, A. H ubner, J . 
H an k e; »  Chodorowte 1st. Dyszkiew icz a p t.;  w Frysztaku J . Zaniew ski ap t : w K o ­
ło m y i E . M encel ap t.; w H utach i K ołom yi Aleks. Zagajew ski ap t ; w K rośnie  
Jon  L azatow icz, h ,ndei ao rzen i, delikat. i w m ; v. Sokalu E. Wj soc,.aii.-ki ap tek .

Bkłady »ą na prow incyi w szędzie g dzie  w yw ieszono dotyczące p lakaty . (1238 7 12

Odpowiedzialny rządca Drnkarui Józef Łakocińśki.


